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We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.“ 
ulica Kopernika liczba 5. - Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
sjencja pana Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wie- 
dniu Otto Maass, (Haasenstein & Vogler) ur. 10. 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stnbenbastei 2. 

Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Schalek, 1, Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube & Comp. 
w Frankfurcie n. M.; w Warszawie Rajchman et 
Frendlar Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
pak La nz w rubryce ,„„Nadeałane* 


ct. od wiersza. 


Od Administracji 


Przedpłata wynosi : 
we Lwowie: 

4 złr. 50 ct. 

1 złr. 50 ct. 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
kwartalnie $ b 6 złr. 
miesięcznie 2 złr. 

Cena przedpłaty poza granicami pań- 
stwa Austro- Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 


kwartalnie 
miesięcznie 


LWÓW d. 3. WRZEŚNIA. 


Sprawa wydalania Polaków, a raczej 
jak ją nazwał Egyetértés, sprawa „przepę 
dania Polaków w obmurowanym zwierzyń - 
cu“ zaczyna coraz szersze zajmować koła 
obeych nam ludów, eoraz bardziej staje się 
wstrętną i coraz szersze wzbudza oburuszenie 
— tam -nawet, gdzie dotąd nie miano wca- 
le a wcale sympatycznych uczuć dla nas. 

Charakter międzynarodowy tego środka 
przeciw |olakom zarządzonego zaprzeczyć 
się nie da — choćby dla tego, że żadne z 
państw nie reklamuje przeciw wydalaniu 
własnych poddanych; nawet Niemcy nie re- 
klamują, lecz oczy zamykają, pomimo że w 
gromadach, odwetowo wyprawionych z Kon- 
gresówki w kajdanach do granicy niemie- 
Ckiej, znajdowali się nie sami poddani «p'ol- 
Bcy króla pruskiego. Nikt nie reklamuje, 
a każdy na skargi uszy zatyka, lub znie- 
ważaniem wydalanych, nazywając ich tłu 
Szczą, włóczęgami, złoczyńcami, obojętność 
swoją chce tłómaczyć. :W tym stanie rze- 
czy ma rację W. Alig. Ztg., nazywając 
szowinistyczną iluzję Polaków jeżeli 
swojemi skargami lub namowami do odwe 
tu chcą klęskę zmniejszyć lub pomś.ić, Ów 
szem zdaniem naszem, droga taka gdyby 
srę jej z polskiej strony chwycono istotnie, 
imogłaby tylko klęskę naszą rozszerzyć i 
powiększyć. 

P eczątęk tych polskich. proskrypcyj z 
łatwością chronologicznie można oznaczyć, 
Ponkt ich wyjścia jest wyraźny — leży on 
w owych, zrazu zbijanych pogłoskach o po- 
trzebie współnych środków pomiędzy pań- 
stwami, dla zabezpieczeńia stanu ich we- 
wnętrznego, w owych usiłowaniach tyle razy 
niweczonych i pod najrozmaltszemi pozora- 
mi wznawianych co do stworzenia solidar- 
mych umów extradycyjnych, które to usiło- 
Wania pojedynczo i częściowo, jak wiemy, 
uwieńczone były powodzeniem. Ze umowy 
takie każde państwo po swojemu, i w swoich, 
specjalnych celach wyzyskuje — to inna 
sprawa, która natnry rzeczy ni» zmienia. Nam 
się więc bronić wypada i ogólnie i specjalnie, | 


Że tak powiemy, przeciw prądowi międzynaro | 


dowemu, który się na nasze zniszczenie obra- 
Ca — aby się przynajmniej nie potęgował 
i nie zaostrzał — i przeciw środkom, wy. 
mierzonym na nas w specjalnych celach w, 
każdem państwie, a przedewszystkiem. 
o złagodzenie klęski wżajemną organiczną 


pomocą, solidarnością, zapobiegliwością i ży- 
wotnością naszą narodową. 

Nam, bezsilnym na polu międzynaro- 
dowem, trudno niezmiernie, abyśmy w tym 
kierunku mogli przeciwdziałać; raczej nie- 
stety, grozi niebezpieczeństwo, jakeśmy wy- 
razili, rozszerzenia klęski w razie nieroztro- 
pnie obmyślanych sposobów lub niezdarnego 
kroku. Być może, gdy się zgromadzą parla- 
menta, być może powiadamy, znajdzie się 
wówczas coś udpowiedniego do przedsięwzię- 
cia; tymczasem dosyć będzie — i na to 
zwrócić trzeba uwagę aby zainteresowa- 
nie się publiczne klęską naszą nie zmałało, 
a sympatyj ludzkich, jakie ona obudziła, a- 
byśmy nie zrazili. Trudno, — interesa ludz- 
kie się wiążą: to co nas dotyka, wiąże się 
z interesem innych tysiącznemi nićmi, i na 
raża i obraża i wprost dotyka nawet zupeł 
nie nam obcych lub i niechętnych — po- 
parcia więc prawie pewni być możemy. Nie 
wygasły też w ludzkości poczucia prawa, 
słuszności i humanizmu — a byleśmy sami 
ich odnośnie do nas nie niszczyli, to ludz- 
kości w rządach społeczeństw oddamy usłu- 
gę, jeżeli z powodu naszego nieszczęścia te 
uczucia staną się czujniejszemi, pozyskają 
wyraz silny i zmuszą rządy do naprawy 
obruszających prawo i ludzkość błędów dy- 
plomatów. 


Więcej bez końca mamy do zrobienia 
na polu samopomocy, wyczerpując wszyst 
kie środki dla obrony zagrożonych i niusąc 
ulgę w nieszczęściu dotkniętym klęską na 
szym rodakom, czyli samym sobie. To bę- 
dzie próbą naszej żywotności, naszej dziel- 
ności narodowej, a okazanie jej wymowne, 
bo czynam , przed światem, najbardziej po- 
może aby zbudzenie się uczuć prawa i ludz- 
kości u innoplemieńców, w obcych społeczeń 
stwach i w nieprzyjaźnych nam nawet stron- 
nictwach wyszło na naszą korzyść. Szcze- 
gółów dotyczących tej maszej najnowszej 
niedoli nie przywodzimy tutaj, podajemy je 
na inuem miejscu. 


W miniony piątek, a zatem we dwa 
dni po zjeździe  kromieryskim zapanowała 
trwoga na giełdzie berlińskiej. Trwoga była 
spowodowaną wiadomościami inspirowanemi 
z Wiednia w Frankfurter Ztg., donoszącej, że 
porozumienie  kromieryskie zwrócone jest 
przeciw Anglii. Wyjaśniliśmy już, w jakim 
jedynie sensie pojmować można to intereso- 
wane doniesienie frankfurekiego dziennika. 
Sam fakt wszakże spowodowanego przezeń 
popłochu w sferach finansowych, Świadczy, 
co sądzić należy o wszelkich umowach, ja- 
kieby były zrobion: pomiędzy Rosją a Au- 
stro- Węgrami, choćby pod protektoratem 
Bismarka: w praktycznych skutkach spro- 
wadzałyby naprzód popłoch, a następnie 
okazały się niewykonalnemi. 

Dzienniki petersburgskie są nader nie- 
zadowolone z tego popłochu giełdy berliń- 
skiej. Powiadają one, że przecież umowy 
antiangielskie, o jakich donosi dziennik frank- 
furcki, mogłyby tylko dotyczyć Azji, a więć 
giełda nie powinna się interesować memi. 
Następnie gniewa je niezmiernie ta życzli- 
wość dla Anglii rządzonej przez  torysów, 


boć przecież, powiadają one Aleksander III. 
nie byłby po Skierniewicach tak prędko je- 
chał do Kromieryża, gdyby nie wierzył, że 
ta wycieczka doda mu powagi i siły w za 
targu z Anglią, nagłe zaś przychylne dla 
Anglii usposobienie świata finansowego, może 
źle oddziałać na bieg tych układów, które 
zjazdem kromieryskim tak uroczyście zosta- 
ły inaugurowane, 

Zarówno i Times nie wierzy, aby po- 
rozumienie  kromieryskie « wydało owoce. 
Dziennik londyński utrzymuje, że „jak Skier- 
niewice nie wstrzymały na chwilę działań 
Rosji na półwyspie Bałkańskim, a zwłaszcza w 
Serbii, tak samo i Kromieryż ich nie wstrzyma. 
Dla austrjackich mężów stanu porozumienie 
z Rosją jedną tylko może mieć korzyść, że 
szerzący się pod powłoką ogień nie wybu- 
chnie płomieniami, jednakowoż szerzyć się 
nie przestanie, a Austrja, zarówno jak i 
Niemcy bronić musi zagrożonego na połu- 
dniowym wschodzie stanowiska własnego. Na 
to nie pomogą żadne rozmowy, uściski lub 
wylewy uczuć, a układ z Austrją nie może 
być niczem innem, jak krótkiem zawiesze- 
niem broni.“ 

Artykuł Timesa podamy jutro w stre- 
szczeniu. Tu chcemy tylko wyrazić, iż jak- 
kolwiek z ponownego zbliżenia Rosji do mo- 
carstw środkowo-europejskich nie można 0- 
czekiwać doniosłych następstw, zmieniających 
sytuację ogólną, tem nie mniej zbliżenie to 
jak z jednej strony przynosi skutki, które 
się odbić muszą na polityce Austro-węgier- 
skiej, tak z drugiej strony paraliżują roz- 
wój normalny sytuacji ogólnej i leżących w 
niej wielkich zagadnień, i na razie też pa- 
raliżują stanowisko polityki angielskiej w 
Europie — nawet pod sympatyczniejszemi 
dla tej ostatniej rządami Salisburyego. 


Fremdenblatt na czele numeru zamieszcza 
następujący komunikat; „Niektóre dzienniki przy 
omawianiu zjazdu cesarzów W Kromieryżu nie 
mogą odmówić sobie przyjemności  łaczenia 
z nim sprawy wewnętrznej polityki Austrji; inne 
znowu idą jeszcze dalej, albowiem wprost we- 
wnętrzną politykę stawiają jako przedmiot, który 
zajmował zebranych w Kromieryżu mężów stanu. 
Mogły one łatwo same zrozumieć, że jak Austrja 
nie ma się co troszczyć o wewnętrzne stosunki 
Rosji, tak i ta ostatnia o politykę wewnętrzną 
Austrji; gdy jednak mimo tego, co jest samo 
przez się zrozumiałem , niektórzy nie pojmuję, 
chcemy im powiedzieć: że w Kromieryżu nie 
było weale mowy o wewnętrznej polityce.“ 


W 


Korespondencje „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 1. września. *) 


Dziś się zakończył targ międzynarodo- 
wy na zboże, nasiona i artykuły pastewne, któ- 
z corocznie o tej porze na dwa dni licznych do 

i"dnia Ściąga reprezentantów handlu zbożowe- 
go. Handel zbożowy niestety blisko od roku znaj- 
duje się w najan pa niejsze stagnacji, a stagna- 
cja ta w ostatnich mianowicie tygodniach przyję- 
ła rozmiary zastraszające, oddziałując głównie na 
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*| Z powodu ważności sprawy zbytu zbożo- 
wego dla naszego kraju i związku jej z najży- 
wotniejszemi sprawami ekonomiczno-politycznemi, 
korespondencję tę, odnoszącą się do jarmarku zbo- 
żowego we Wiedniu podajemy na tem miejscu; 


przyp. red.). 


smutne już bez tego położenie rolnictwa. To też, |niemieekiego, 


chociaż powszechnie już stracono wiarę w war- 
tość jałową międzynarodowych targów zbożowych, 
w tym roku udział w wiedeńskim od razu si 
zapowiedział lieznie, a każdy zapewne wyjeżdżać 
do Wiednia z nadzieją, iż tutejsze rendez-vous 
główniejszych producentów i handlarzy ożywi 
nieco transakcje zbożowe, i producenta przynaj- 
mniej zaspokoi co do zbytu produktu. Zdawało 
się, że są wielkie ku temu szanse. Dawniejsze 
wiadomości o znacznym niedoborze w żniwach 
znalazły potwierdzenie w najnowszych sprawo- 
zdaniach urzędowych, wedle których zbiory ame- 
rykańskie, które w r. 1884. wynosiły 517 milio- 
nów buszli, w tym roku oszacowano na 355 mi- 
lionów. W Rosji, która po Ameryce w produkcji 
zbożowej największą gra rolę, najpierw susze, a 
podezas żniw deszcze, znaczną wyrządziły szko- 
dę, tak, iż i tam ogółny rezultat daleko nieko- 
rzystniejszy, niżeli w roku zeszłym. 


Żaden natomiast z innych krajów nie wy- 
kazuje nadzwyczajnej jakiejś nadwyżki w poró- 
wnaniu do roku 1884. Korzystniejszy jest rezul-. 
tat w monarchii Austro-Węgierskiej i w Indjach, 
a zdaje się niestety, że sąsiadujące z Austrją 
Włochy w tym roku nie ztąd, lecz z Indyj po- 
kryją swoją potrzebę. Ale przy niskich cenach 
dzisiejszych dowóz zboża z Indyj zaledwie się 
producentom tamtejszym opłacić może. W Ame- 
ryce ceny zboża chwilowo wyższe, niżeli u nas. 
Z wszystkich tych okoliczności cheiano wycią- 
gnąć logiczne zupełnie wnioski, iż zwyżka cen 
zbożowych nastąpić powinna, Nadzieje te nieste- 
ty zupełnie zawiodły. Znaleźli się wprawdzie na 
targu handlarze i młynarze z Niemiec południo- 
wych i z Szwajcarji. Do Sżwajcarji zawarto też 
rzeczywiście kilka transakcyj, ale wielkim intere- 
som z Niemeami stanęły na przeszkodzie cła nie- 
mieckie. Nie pomylimy się też zapewne twier- 
dząc, iż cła niemieckie głównie oddziałały na 
transakcje na targu tutejszym, Obecni tu młyna- 
rze z Niemiec oświadczali bez ogródki, że cła 
niemieckie ich wstrzymują od wszelkiego zaku- 
pna, ponieważ do dziś oczywiście nie mogą so- 
bie wyrobić opinii, w jaki sposób niemieckie cła 
zbożowe wpłyną na cały handel zbożowy. „Bę- 
dziemy musieli zapewne przedewszystkiem skon- 
sumować produkcję krajową, a wtedy dopiero do 
zagranicy odezwać się niożemy, wtedy naturalnie 
w pierwszej linii się odwołamy do was, ponie- 
waż wobec nadwyżki, jaką macie w produkcji u 
sąsiedztwa bliskiego, sprowadzanie z Austro-Wę- 
gier najlepiej się opłaci.“ Tak się mniej więcej 
odzywali konsumenci niemieccy, 

W rzeczy samej cła niemieckie mogą zu- 
ełnie inny kierunek nadać drogom handlowym. 
tak n. p. wschodnie prowincje Prus bardzo 

dużo wywoziły zboża przez miąsta portowe mo- 
rza Bałtyckiego do Anglii, Hollandji, Szwecji 
i t. d. Dziś nioże wywóz, ten się skieruje ku 
Niemeom południowym, bo z jędnej strony do- 
wóz z zagranicy do Niemiec południowych przez 
cła utrudniony, 2 drugiej zaś strony dowóz z 
wschodnich prowincyj Prus ułatwiony przez zna- 
czne obniżenie taryf przewozowych na zboże na 
kolejach niemieckich przy przewozłe z Wschodu 
na Zachód. Skoncentrowanie kolei w ręku pań- 
stwa umożebnia w Niemczech to, iż cła z tary- 
fami kolejowemi idą ręka w rękę; w Austcji nie 
zupełnie tak się dzieje. Może kiedyindziej się 
nastręczy sposobność pomówienia o tem szczego- 
łowo. Dzi powracamy jeszcze do targu między- 
narodowego, ale tylko dlatego, aby tylko skon- 
statować, że pokładane w pim nadzieję wcale się 
nie ziściły. Targ nie sprowadził spodziewanej 
zwyżki cen, a nawet nie ożywi! handlu. Zda- 
wało się przez chwilę w dniu dzisiejszym, iż 
przynajmniej pod ostatnim względem oddziała 
korzystnie. Kupey z Niemiec, mianowicie Sasi, 
informowali się o gatunkach pszenicy galicyj- 
skiej w przypuszczeniu, iż jeżeli nie teraz, to)! 
później zdołają stałe z Galieją zawiązać stosunki. 
Oby się widoki te ziściły, choćby tylko w przy- 
szłości. Tymczasowo z przyczyn już powyżej wy- 
łuszczonych, t. j głównie z powodu cła 


ier i transakcje znacz- 
niejsze nie mogły dojść do skutku. 
Transakcje na targu zawarte w ogóle bardzo 
były niewielkie. Nawet na jęczmied, na który 
spodziewano się na pewne większych obrotów, 
niewiele było popytu, tem mniej jeszcze na 
pszenicę, 

Świat handlowy galicyjski reprezentowany 
był przez trzydziestu reprezentantów tyluż firm. 
Spostrzegliśmy pomiędzy nimi dyrektora spółki 
rolniczej tarnopolskiej, p. Żywickiego. Spółka 
tarnopolska wystawiła też liczne próbki zboża 
krajowego, o którego gatunkach młynarze sascy 
się dokładnie informowali, twierdząc, iż może 
dla nich będą stosowniejszemi od niektórych ga- 
tunków pszenicy węgierskiej. 

Ogólny rezultat targu międzynarodowego 
nieszczególne dla rolnictwa otwiera widoki. Je- 
dynemi przedmiotami handlu, na który popyt był 
dobry, były artykuły pastewne, mianowicie: ku- 
kurudza, makuchy i odpadki z młynów. Ale to 
niestety świadczy o tem, że zbiór roślin paste- 
wnych nie bardzo był korzystny, że zatem rol- 
nicy nie mogąc sprzedać zboża na sprzedaż prze- 
znaczonego, natomiast na wyżywienie inwentarza 
muszą czynić zakupna. 

Czyż smutne te stosunki nareszcie doprowa- 
dzą do szczerego zajęcia się losem rolnictwa ? 


Praga czeska d. 30. sierpnia. 


(X<) Zaledwie przebrzmiały narzekania ka- 
synowców pragskich i w ogóle całej prasy libe- 
ralno-niemieckiej z powodu słów, które wypo- 
wiedział o koronacji króla czeskiego burmistrz 
tutejszy, Czerny, witając nowego arcybiskupa i 
prymasa czeskiego, zaledwie przeboleli ci nie- 
szczęśliwi kulturtregerzy te niby zgubne dla kra- 
ju wyrazy — a już znowu rozlega się lament i 
nawet krzyk z powodu zaburzeń w Królodworze 
(są nam już znane; p. r.) 

Myśl podniesiona przez pragską Narodni Po- 
liika, aby urządzić w Pradze za lat trzy wielką 
czeską narodową wystawę przemysłową, znalazła 
we wszystkich czeskich sferach społecznych tak 
żywy odgłos, że już dziś okazuje się niepłonna 
nadzieja jej wspaniałego i prędkiego uskutecznie- 
nia. Jeżeli okazuje się jakiemu naredowi potrze- 
bnem, okazać w obec całego świata, w sposób 
okazały, dowody swej potęgi narodowej i kułtu- 
rowej, to jest nim z pewnością w pierwszym rzę- 
dzie naród czeski, którego postępy na każdym 
kroku systematycznie przez nieprzyjaciół jego u- 
pośledzane i wyszydzane bywają. A przecież Czesi 
doprowadzili pracą swą tak daleko, że wszystkie 
takie upokorzenia własną kulturową siłą są w 
stanie zniweczyć. Urządzenie wystawy czeskiej 
na sposób węgierskiej, któraby mogła na równi 
stać z wystawami narodów innych, jest nawet 
rzeczą bardzo trudną i kosztowną, pociągającą 
za sobą napięcie wszystkich sił i bezustanną wy- 
trwałą czynność wszystkich sfer narodowych, spo- 
łecznych i politycznych Życia czeskiego. Jeżeli 
się jednak zważy, że cała dotychczasowa egzy- 
stencja narodowa czeska li tylko na świetnych 
rezultatach własnej pracy polega, jeżeli dalej się 
zważy, czego Czesi dokazali dotychczas bez ob- 
cej pomocy i pomimo przeszkód, stawianych im 
prawie na każdym kroku: to nie wątpimy ani 
na chwiłę, że wystawa czeska przy wytrwałości 
i siłnej woli narodowej z pomyślnym i świetnym 
rezultatem przyjdzie do skutku, czego braciom 
naszym czeskim z serca życzymy. 


Rada miejska przyjęła na ostatniem swem 
posiedzeniu nowy statut organizacyjny wyższej 
szkoły wydziałowej dla dziewcząt, Szkoła ta po- 
wstała już przed kilkunastu laty; w niej dziew- 
częta rodzin czeskich uzupełniają swe wykształ- 
cenie, otrzymane w szkołach niższych, sposobem 
nader trafnym i pouczającym. Otóż tego roku 
szkoła ta została rozszerzoną na sześć klas wyż- 
szych, a oprócz tego na kurs t. z. wykończają- 
cy, w którym panienki czeskie ostatnią naukę 
przed wstąpieniem w szranki życia domowego 
pobierają. Na wniosek burmistrza dr. Czernego 


Ostatni Basra budziki. 


Powieść 
z węgierskiego 


M Joókaśa. 


(Ciąg dalszy.) 

Taka zabawka kosztowała nieraz sumy egipskie— 
czyli 600.000 dukatów, w obrazowym stylu orjen- 
talnym, 

Wojsko jednak od pół roku ani żołdu ani chleba 
nie otrzymało. 

Oprócz łowów nie zresztą nie obchodziło Maho- 
meta. Według opowieści ludowej, Selim, którego z tronu 
zrzucił, przeklął Mahometa, aby nigdy nie zaznał spo- 
Czynku, i ciągle na koniu siedzieć musiał, żadnej ztąd 
sławy nie odnoszące. Musiało to być dziwnej mocy 
przeklęstwo, Mahomet bowiem pomimo ruptury, której 
Się potem nabawił, i która mu na koniu srodze doku- 
czała, był zmuszony ciągle latać po polowaniach — 
podczas gdy Turcy pokotem padali pod chrześcian 
mieczami. 

Państwo Osmańskie było na schyłku — a sułtan 
ciągle tyłko polował. W Łaryssie “długie miesiące 
tracił na marnej krwi rozlewie, a bitwy jednę po 
drugiej przegrywał. Posłowie mocarstw musieli go 
Wyszukiwać po lasach, gdzie przebywał z astrologami, 
którzy najbezezelniejszem kuglarstwem to mizerne stwo- 
Tzenie zabawiali. 

Administracja skarbowa ściągała stare dobre sre- 
braiki, zalewdjąc główne miasta monetą bez waloru, 
Zkąj w Stambule, Brussie i Smyrnie do ciągłych roz- 
Tuchów przychodziło. A sułtan raz wraz polował. 


Po prowincjach lud buntował się przeciw pobor- 
com z powodu niezmiernych podatków, kamienował 
kadych (sędziów), muftych i jańczarów. Ziemia le- 
żała bez uprawy; głód, drożyzna grasowały, a po 
gładkich ugorach sułtan tem wygodniej polewał. 

Najdzielniejsi hetmani, najmędrsi statyści suł- 
tańscy wymarli lub polegli; zawiść, intrygi rywałów 
zrzucały ich, wysyłały na wygnanie, ustanawiając 
awanturników i łotrów na ich miejsce; skarb poszedł 
na powszechne rozkradanie, nikt nie myślał o spłacie 
długów, które w przyszłym roku spłacić należało. 
A sułtan polował. 

Biedni sprzymierzeńcy, poddani węgierscy, przy- 
bywali z pokornemi błaganiumi do padyszacha. Kia- 
gowie i tłumacze sułtańsey zdradzali ich. Za garść 
złota odrzucali ten skarb, który się w życiu ludzkiem 
tylko jeden raz a nigdy więcej dobrowolnie sam nie 
nastręcza — przymierze, sympatję całego narodu. Od 
czasu stracenia członków szlachty węgierskiej, zdra- 
dzonych przez urzędników Wysokiej Porty, Węgrzy je- 
żeli kogo mogli nienawidzieć, to tylko swego łaska- 
wego protektora, sułtana! A sułtan nie czynił nic, 
tylko polował! 

W owych miejscowościach, w których z swoją 
lekkomyślną czeredą marnował czas na ezczych zaba- 
wach, ongi wielkie duchy staeżały boje wszechdziejo- 
we. Równiny Farsali, wzgórza Kynokefalu, góry Ossa 
i Olimp, to pamiątki podniosłych czynów męzkich. Tu 
zimował hetman Kserksesa, Miąrdoniusz; tu stał obo- 
zem SŚcypion przed bitwą pod Farsalą; tutaj niezła- 
many nienawiścią losów, szlachetny Pompejusz oddał 
ducha po przegranej; tu się złamało panowanie Per- 
sów, i tu się skończyła wolna rzeczpospolita rzymska, 
Tutaj ziemia krwią uświęcona, powietrze westchnie- 
niami konających brzemienne — dle o tem wszystkiem 
Mahomet nie nie wiedział, Ponad popiołami tegłych 


bohaterów, wskróś cieniów nieśmiertelnych, polował na 
płochliwego zwierza ! 

Takiego to władeę miała Turcja w dobie, kiedy 
najszlachetniejsze ludy Europy połączyły się, aby z 
półtorawiekowych kajdan wyzwolić stolicę Węgier, Bu- 
dzin, tak świetny niegdyś a potem tak żałobny. 


x 
*k *k 


Zanim dalszy przebieg tych dziejów rozwiniemy, 
obaczmy, eo się stało z Petnehazym i jego sędziwym 
opiekunem, księdzem. 

Będąc jeszcze bardzo młodym, zakochał się Pe- 
tnehazy w Barbarze, córce szlachcica koszyckiego, Ka- 
misaja. Majątek tego pana leżał za Dunajem, którędy 
się najbardziej wojska snuły, sam też nie mało był 
wplątany w sprawę Zichego, tak, że wcale dosyć miał 
powodów usunąć się na pewien czas do Koszyc, jako 
miejsca, do którego nie docierały rozbójnicze podjazdy 
tureckie i zkąd można było w potrzebie umknąć czy 
to do Polski czy do Siedmiogrodu. 

W podobnem położeniu było podówczas wielu 
szlachty węgierskiej, nie mogąc przez wiele lat dójść 
do swoich dochodów i zmuszeni będąe do przebywania 
w dalekich przytuliskach. Tylko ówczesnemu stanowi 
kraju, powszechnej taniości i rozległej gościnności, a 
wreszcie instynktowi pomagania jeden drugiemu, za- 
wdzięczyć należy, że tacy bannici nie ginęli marnie 
w nędzy. 

Petnehazy nie był bogaczem, zresztą i jego po- 
siadłości leżały w owej strasznej strefie, która zabijać 
mogła ludzi, choćby weałe nie chorowali. 


Lecz dla młodego człowieka stało wówczas świe- 
tne pole otworem — wojna. Petnehazy pożegnał Bar- 
barę, aby na polu bitew wywalczyć sławę i majątek, 
i podzielić się niemi kiedyś. z wierną . ezekającą ko- 
chanką. 


Sławę i majątek wprawdzie zdobył, ale majątek 
ten pozostał w ręku tureckiem. Petnehazy umknął 
z Budzina przebrany za drągarza, i nie pozostało mn 
nie, czem by się podzielić mógł z kochanką, próez 
sławy į imienia. 

Ale to imię cenione było nawet w armii cesar- 
skiej. Dość było przedstawić się naczelnemu wodzowi, 
aby uzyskać stanowisko takie, jakie porzucił. 

I nie zawiódł się Petnehazy. Książę Lotaryński 
z radością przyjął zbiegów, i rozmówiwszy się z nimi 
długo o obronnych środkach Budzina, mianował Pe- 
tnehazego komendantem jednego pułku lekkiej jazdy 
węgierskiej. Księdzu Gabrjelowi zaś nakazał udać się 
naprzód do Komorna, jednej z najsilniejszych fortec, 
i tam szefowi inżynierji, baronowi Mansfelqdowi zako- 
munikować wszystko co wie o obwarowaniach budziń- 
skich, podczas gdy Petnehazy organizować miał ban- 
derje konne, tłumami z komitatów przybywające. 

Nawrócony dowódzca kuruców sam się niemało 
zdziwił, jak mile wszędzie go- przyjmowano; a przy- 
jemne to uczucie spotęgowała jeszeze męzka konfi- 
dencja, jaką zaraz przy pierwszem spotkaniu zaszczy- 
cit go baron Mansfeld. Poglądy tego zacnego Niemca 
były bardzo trzeżwe, prócz inżynierji wojskowej znał 
się także na wielu innych rzeczach. . Tak więc zeszła 
mowa na politykę, i tu z rycerską otwartością przy- 
znał Mansfeld, że dotychezasowa polityka zgoła nie 
dobrego nie wydała, że to wcale nie dobrze, narody 
węgierski i niemiecki utrzymywać w nieustannym boju 
obopólnym; że zresztą nie jest to winą tych dwóch 
dzielnych narodów, ale pewnych dyplomatów w pu- 
drowanych perukach, których egoizm, ambicja i nie- 
nawiść, Węgrów przenieść się na księżyca spowodo- 
wała, — jak dowcipnie określał sojusz węgierski z 
Turkami. Wszystko to jednak się odmieni, gdy Budzin. 
powróci do godności stolicy Węgier. (©. d. m} 


ustanowiła Rada miejska, ażeby w szkole tej o- 
prócz innych języków uczono gruntownie także 
języka polskiego. Jest to objaw wielkiej życzli- 
wości dła narodu naszego ze strony miejskiej 
munieypalności pragskiej, a życzyćby także na- 
leżało, ażeby i winnych czeskich zakładach na- 
ukowych, oprócz już dawno zaprowadzonej nauki 
języka moskiewskiego, także język braterski pol- 
ski, tak podobny do czeskiego, uczono i tym 
sposobem już wreszcie młodzież do solidarnego 
i wzajemnego zbliżenia się obydwu narodowości 
przysposobiano. Fakt nauki języka polskiego w 
szkole wyższej dla panien w Pradze jest pierw- 
szym — oprócz wykładów lektora Kolarza na 
uniwersytecie czeskim — i tylko tę jedyną radę 
moglibyśmy dać Radzie miejskiej, że jeżeli chce 
i ma zamiary czyn ten także rzeczywiście usku- 
tecznić, to niech w każdym razie wyuczanie te- 
go tak „miękkiego, słodkiego i ślicznego języka 
polskiego* (własne słowa sprawozdawcy w Ra- 
dzie miejskiej) w szkole żeńskiej poruczy także 
Polakowi, których jest w Pradze dosyć, a wten- 
czas osiągnie się rezultaty z pewnością zadowal- 
niające. 

Artysta dramatyczny teatrów warszawskich, 
p. Rapacki, przybył przed kilku dniami do Pra- 
gi, ażeby bliżej przypatrzeć się i poznać urzą- 
dzenie, jako też inne warunki teatru czeskiego 
Rodak nasz, przyjęty serdecznie przez dyrektora 
teatru czeskiego p. Szuberta, z wielką ciekuwo- 
ścią podziwiał i oglądał cały teatr we wszyst- 
kich jego zakatkach, wyrażając się oraz bardzo 
pochlebnie o wybornej grze artystów czeskich, 
jakoteż o całem praktycznem urządzeniu sceni- 
cznem. 

Zaledwie goście słowieńscy, podejmowani 
nader świetnie, opuścili Pragę, a już wybiera 
się trzeci teatralny pociąg z Wiednia, liczący co 
najmniej kilkaset osób, pragnących znowu odwi- 
dzić teatr swój narodowy; potem przybędzie po- 
ciąg z Tisznowie z Morawy, z Kotlina, z Bu- 
dziejowic i z wielu innych miast czeskich, a dla 
Prażan znowu smutna perspektywa, że będą mu- 
sieli zamiast iść do teatra, przed teatrem space- 
rować. 

Zamieszkał tu na dłuższy pobyt profesor dr. 
Karlowicz z Litwy z rodziną. 


Przegląd polityczny. 


Lwów d. 3. września. 


W czasie zjazdu kromieryskiego podniesiono, 
Że teraz prawdopodobnie agitacje Rosji w 
Serbii przeciw Obrynowiczom ustaną — fakta 
Jednak świadczą inaczej i przekonują, że działal- 
ność koimitetów panslawistycznych, dających po- 
moc zbrodniarzom, którzy nietylko w celach ra- 
bunku ale i politycznych zbrodni się dopuszcza- 
ją, nie została ścieśnioną. Ostatni wypadek za- 
mordowania deputowanego Veljko Jakowljewicza, 
który napadnięty został przez ośmiu ludzi, opatrzo- 
nych w mordercze narzędzia, rzuca na stan rze- 
czy w Serbii wcale nieróżowe światło. 

W sprawie wyboru burmistrza 
pragskiego, Narodni Listy ogłaszają pismo 
Czernego, w którem tenże oświadcza, że nie wia- 
dome zajścia, ale i stosunki prywatne, nie po- 
zwalają mn po upływie trzechlecia przyjąć pono- 
wnego wyboru, ałe że i nadal radby zostać w 
reprezentacji miejskiej. 

Próbne głosowanie, zarządzone przez Riege- 
ra n posiedzeniu, wykazało, że największe szanse 
jak dotąd ma architekt Kendert, który otrzymał 
il głosów, a 9 padło na dotychczasowego zastęp- 
cę burmistrza Walisa. 

sarodni Listy, pisząc o zujściach w Królo- 
dworze, i wywodząc uwagi o usposobieniu lu- 
dności, wzięły w obronę owe  nietfortunne 
ekscesa, a występując przeciw Pester Lloydowi, 
powiedziały, że przyłącza on się do wycieczek 
niemiecko-liberalnej prasy przeciw Czechom, aby 
gabinet Tiszy, który po zjeździe w Kromieryżu 
utracił grunt, ocalić przed grożącym mu losem. 
Pester Lloyd w odpowiedzi na to zamieszcza ar- 
tykuł, wykazując, że Węgrzy do spraw austrjac- 
kich, a więc i czeskich, nie mięszają się, nawet po- 
zorów tego unikają, gdy dzieje się co na podsta- 
wie prawnej — ale neutralność Węgier ma swe 
granice — a i Czesi nie mogą i nie powinni o 
tem zapominać. 

Na podstawie nisztackiego traktatu, rosy j- 
skie wschodnie prowincje liwońskie 
miały zapewnioną na wieczne czasy wol- 
ność wyznania, i car Aleksander II. uznał to 
też, wydając 19. marca 1865. rozporządzenie, że 
w razie małżeństw mięszanych między prawosła- 
wnymi a protestantami, nie mają być wymagane 
„podpiski*, że dzieci z takiego małżeństwa uro- 
dzone, ochrzczone i wychowane będą w wierze 
prawosławnej. O zniesieniu tego przywileju od 
dłuższego czasu starał się Pobiedonoscew i se- 
nator Manassein, aż ostatecznie trudy ich zosta- 
ły uwieńczone pomyślnym skutkiem. Car bowiem 
pod d. 25. lipca star. stylu wydał ukaz, Znoszą- 
cy ten wyjątek, a starania szlachty i miast gu- 
bernij Nadbałtyckich o utrzymanie tych praw nie 
zostały uwzględnione. Władza wyższa uchyliła 
czynione w tej mierze przedstawienia instytucyj 
i korporacyj -— opierając się, że „protestantyzm 
nie jest religią panująca w kraju Nadbałtyckim*, 
i dlatego zobowiązane będą odtąd małżeństwa 
prawosławno-protestanckie do chrzczenia i wy- 
chowania dzieci w nauce prawosławnej. Donoszą 
także, że jeszcze i inne ograniczenia swobód nie- 
mieckich na Pomorzu liwońskiem, oczywiście w 
celu rusyfikacji, Zostaną zaprowadzone. 

Moskowskija Wiedomosti z ogromnem obu- 
rzeniem występują przeciw rozpowszechniany m 
obecnie w prasie angielskiej dyskusjom o bez- 
silnosei Rosji. Zkąd powstało takie upo- 
dobanie Anglików w badaniu stosunków carstwa, 
p. Katkow odgadnąć nie może i nie chce; na 
wiatr tylko ciska im zarzut w oczy, iż „ze- 
tknąwszy się ze zbiegłymi w Rosji „katorznika- 
mi*, tytułającymi się przestępcami politycznymi, 
zamawiają u nich paszkwile przeciw Rosji, a 
następnie powołują się na ich nikczemne klam- 
stwa, jak na dowody nieulegające WO A 

Jednym z najpłodniejszych | niuia 
szych pisarzy takich, ma być zdaniem „465%. 
Wied., niejaki Stepniak (pseudonim jednego Z 
zabójeów Mezencowa). On to miał dopuścić SIĘ 
tak ohydnej zbrodni, iż zapewniał Anglików, że 
byle tylko zaprowadzono w Rosji rządy parla- 
mentarne, a już nigdy nie będzie mowy ant O 
afgańskiej ani o żadnej innej środkowo - azjatyc- 
kiej kwestji !! 

Nie pojmujemy w istocie oburzenia p. Kat- 
kowa, bo zachodzić tu mogą tylko dwie ostate- 
czności: albo twierdzenia Anglików o słabości 
Rosji są bezpodstawne i fałszywe, a w takim ra- 
zie oszukują oni sami siebie, i w danym wypad- 
ku na nich, a nie na Rosję, spadłyby smutne 
następstwa takiego dobrowolnego okłamywania 
się, — albo też Rosja rzeczywiście jest tak bez- 
silną, jak ją chce prasa angielska przedstawić — 
czemu znów rzucanie się i wymyślanie bynaj- 
mniej nie zaradzi. Lepiej więc podobno byłoby 


że „ze strony rządu 
rodowej.* 


ków nie uważał za potrzebne wyjaśniać — zda- 
je się, że przyszłoby mu to z większą trudnością, 


przeciwnie ; teraz właśnie Rosja przebywa 
ką kryzys ekonomiczną w stosunkach handlo- 
wych, przemysłowych, finansowych 
gospodarskich, której końca nawet nie widać; 
chociaż już od dawnego czasu, nietylko pod 
względem ekonomicznym nikomu życie 
łatwem nie było. W ciagu omawianego perjodu 
CZASU, 
zwaliliśmy z bark naszych którejkolwiek z gnio- 
tacych kwestyj, znalezieniem szezęśliwego jej roz- 
wiązania : niestety, w pochodzie naszym błądzi- 
my na oślep, jakby brodząc w głębokim piasku, 


ga społecznego żywota...“ 


jak zapewniają, zajmie się ona rozporządzenia- 


giełdowego. 


jest mianowicie zdania, że cele stronnictwa da- 


rym mówi, że przyjął order jako oznakę przyja- 


milczeć, gdyż jak wiadomo, irytacja i gniew nie|po największej części od wielu lat trudnią się 


są nigdy objawem rzeczywistego poczucia siły. |handlem zboża i drzewa pomiędzy Austrją a 

Ruś p. Aksakowa, po półrocznej przerwie, niemieckiemi portami bałtyckiemi, właściciele 
zaczęła na nowo wychodzić. W artykule wstę- | firm publicznych, mających ciągłe stosunki ze 
pnym redakcja daje przegląd ważniej-|Światem kupieckim, — a są także i właściciele 


domów lub ziemi, a zatem żywioły, które naby- 
wając posiadłość nieruchomą, zadokumentowały 
swoje żywe zajęcie się kątem, w którym osiadły. 
Pomimo tego, że posiadłością nieruchomą stale 
są przykuci do swojej siedziby, zostali porównie 
z innymi wydaleni, i w niespodzianem położeniu 
swojem, niemają naprędce nawet czasu do spie- 
niężenia swojej posiadłości. 

„Absolutnie niepodobna nam, nie przypatrzyć 
się tym zagadkowym wydalaniom. Nie chodzi 
tutaj, ile i jakich osób ten krok pruski dotyczy, 
ale chodzi o owe zasady prawa, które społecz- 
ność europejska nawykła uważać za podwaliny 
bytu swego. Austrja, Niemcy i Rosja zawarły 
sojusz pokoju i przyjaźni — dwa państwa kon- 
stytucyjne i jedno autokratyczne; te państwa od- 
syłają sobie poddanych, a postępowanie tych 
państw wobec zażaleń poddanych swoich rdzen= 
nie różni się od dotychczasowego zwyczaju i 
norm prawa międzynarodowego. 

Niemey, wyprawieni z Rosji do granicy, 
napróżno wzywają opieki swojej ojczyzny; wyda- 
leni z Rosji Austrjacy udali się telegraficznie do 
Wiednia do ministerstwa spraw zagranicznych, 
ale i ono snać nie bardzo pochopne jest do za- 
jęcia się tą sprawą. Zarządzenia władz rosyjskich 
wydają się rządowi Rzeszy niemieckiej taksamo 
nietykalnemi, jak naszym naczelnym władzom 
rozkaz policji niemieckiej. 

„A wszakże oświadczenia, że chodzi tu o 
wewnętrzne zarządzenia dotyczącego państwa, 
niepodobna uważać za wystarczające. Wobec ob- 
cego obywatela ustaje bowiem samowładztwo na- 
wet państwa absolutycznie rządzonego. Tu na- 
staje obowiązek jednego państwa, żądać wyjaśnień, 
a drugiego, dać te wyjaśnienia —- chyba że się 
za przyjacielskiem porozumieniem od tego obo- 
wiązku nawzajem uwolniono. Takie jednak po- 
stąpienie byłoby sprzeczne nietylko z publicznem 
poczuciem prawa w państwach konstytucyjnych. 
ale też z etycznemi zadaniami, które wobec swo- 
ich, przebywających za granicą obywateli speł- 
niać, jest powołaneim panstwo, na prawie oparte. 

„Ciagną więc przymusowi wychodźcy, nie 
wiedząc nawet, jakie to świeżo adoptowane prawa 
międzynarodowego zasady tej ofiary tułactwa od 
nich wymagają. Czyżby Niemcy, w porozumieniu 
z oboma innemi państwami, usiłowały położyć 
tamę szerzeniu się żywiołu polskiego we wscho- 
dnich prowinejach pruskich? Być to może, i mo- 
żeby się to ze stanowiska państwowego konieczno- 
ścią wydawało; wszelakoż, aby fisacy, drzewo 
Wisłą spławiający, ubocznie także propagandą 
narodową się trudnili, to podobno rzecz bardziej 
niż wątpliwa. A wydalani z Rosji Niemcy? — 
tych celem przecie nie było germanizowanie 
Rosji, a trudno też, aby pędzone z Warszawy 
guwernantki spełniały misję westalek w świątyni 
nihilizmu, 

„To chyba może chodzi o to, aby chronić 
robotnika swojego, wypędzając za drzwi jego ry- 
wala cudzoziemca ! Ależ ten chwalebny cel w zna- 
cznej części niszczycie wypędzając wzajemnie. To 
już chyba grają tu rolę czynniki wyznaniowe i 
szczepowe ? Ależ jakaż w tym względzie korzyść z 
zamiany garstki ludzi? Wszystko to jest możli- 
we, ale żaden z tych wypadków możliwych ani 
w cząstce nie zdoła wytłumaczyć tuktu — i jako 
typ polityczną tajemnicą osnuty, staje wychudźca 
przymusowy u północno-wschodnich słupów gra- 
nicznych obu mocarstw europejskich, tam, gdzie 
władanie prawa ustaje a poczyna się nieograni- 
czone władzy wykonawczej panowanie. 

„Przyznamy się, że na widok tego typu mró- 
wie nas przechodzi. Dotychczas zjawiał się w 
małej stosunkowo liczbie — ale któż zaręczy, 
czy nie stanie się zjawiskiem codziennem, jeżeli 
zbytnie strachanie się dotknięcia tajemnicy, sta- 
rannie ukrywanej przez trzy państwa, rękojmią 
pokoju Europy będące, spędzi z ust zapytanie o 
powód. 

„Podnosimy to pytanie, w nadziei, że otwar- 
tą bezwzględnie odpowiedzią odejmie się przy- 
musowemu wychodźcy ów nimbus, w jakim się 
dzisiaj oczom Europy przedstawia. “ 


szych wypadków z ubiegłego pół- 
rocza tak w polityce zagranicznej jak i we- 
wnętrznej, wyprowadzając wniosek „pocieszający *, 
rosyjskiego — wbrew da- 
wniejszemu postępowanin, — okazuje się więk- 
sza stanowczość i siła w obronie godności na- 


Gdzie i przy jakiej sposobności dała się wi- 
dzieć owa „siła i stanowczość” — tego p. Aksa- 


aniżeli szermowanie ogólnikami. Daleko sprawie- | 

dliwiej za to określa stosunki wewnętrzne : 
„Życie nie stało się znośniejszem; owszem 

cięż- 


i rolniczo- 


w żadnej gałęzi ogólnego rozwoju nie 


i potykając się nieomal na każdym kroku o zna- 
ki zapytania, któremi, dzięki naszym błędom, 
wytkniętą jest, niby częstokołem , nasza dro- 


Rada związkowa niemiecka rozpo- 
cznie za dwa tygodnie swoje czynności. Naprzód, 


mi, dotyczącemi wprowadzenia w życie podatku 


W obozie niemieckiej socjalnej de- 
mokracji nie ma zgody i ciągle trwa nieporo- 
zumienie. Obecnie wybuchł spór między przy- 
wódeami Vollmarem i Viereckiem, który wska- 
zuje, że socjalne prawa Bismarka po części tra- 
fiają do przekonania socjalnej demokracji. Viereck 


łyby się przeprowadzić na drodze retormatorskiej 
i podstawie istniejących socjalnych i politycznych 
ustaw, w sposób spokojny i że prawa Bismarka 
nie koniecznie dla tych celów są szkodliwe. Na 
zgromadzeniu stołarzy wypowiedział on to zapa- 
trywanie, wyrażając nadzieję, że robotnicy nieba- 
wem lepiej zostaną postawieni i że państwo da- 
leko więcej by dla nich uczyniło, gdyby „cesarz 
niemiecki wiedział, jak jest źle robotnikom.“ 
Vollimar nie zgadza się z zapatrywaniami Vierecka; 
stąd nieporozumienie i między przywódcami i 
między zwolennikami socjalnej demokracji. Vie- 
reck zamieścił w Deutsches Wochenblatt ciekawy 
artykuł, o którym obszerniej jutro wspomnimy. 
Z powodu zatargu pomiędzy Niem- 
cami a Hiszpanią o wyspy Karolińskie, je- 
neral Salamanci odesłał cesarzewiczowi order Or- 
ła czerwonego, jaki otrzymał z okazji bytności 
cesarzewicza w Madrycie, i dołączył list, w któ- 


źni wielkiego mocarstwa dla Hiszpanii — obe- 
enie jednak zwraca go, gdyż „czyn spełniony na 
wyspach Karolińskich przez niemiecką eskadrę, 
obraża najelementarniejsze zasady przyjaźni i 
prawa międzynarodowego, a miejsce na mej piersi 
opróżnione zwrotem orderu, zapełnię inną ozna- 
ką, zdobytą w walce z Niemcami, jeśli rząd hi- 
ni 1 jak tego pragnę, zechce użyć mych u- 
stug." 

* Deitit, że Bismark wydał notę, w której 
zaprzecza Hiszpanii prawa do wysp Karolińskich. 
W skutek zaostrzenia się sprawy, prawdopodo- 
bnie niebawem zwołany zostanie parlament. 
Dzienniki hiszpańskie zaprzeczają, aby król pisał 
list do cesarzewicza niemieckiego. 

Sprawa Oliviera Paina została przez 
angielsko-francuski związek rozjemczy pogrzeba- 
na rezolucją, która oświadcza, że dochodzenia nie 
dostarczyły żadnego dowodu o prawdziwości twier- 
dzenia, jakoby wspomniany francuski dziennikarz 
został w Sudanie zamordowany w skutek rozka- 
zu władz angielskich. 


Í O z aaaea 


Wydalania Polaków z Prus. 


Pod napisem „Przymusowi wychodźcy* u- 
mieszcza wiedeński Zagblatt artykuł wstępny, w 
którym przedstawia tych dobrowolnych wychodź- 
ców, którzy aby znaleść chleb i dom, co roku 
krociami wynoszą się z ojczyzny ża morze, a 
następnie pisze : k 

„Są jednak i drugiego rodzaju wychodźcy, o 
których się od niejakiego czasu dowiadujemy — 
ludzie, którzy opuściwszy swój kraj, w sąsiedniem 
państwie założyli sobie ognisko, tam się osiedlili, 
tam handlem albo procederem się zajmowali, a 
obecnie tę siedzibę swoją nagle opuszczają , bez 
namacalnego powodu, i powracają tam, zkąd 
przybyli. Sa to wychodźcy przymusowi, którzy 
ciągną obecnie szlakami,  łączącemi Rosję, 
Niemcy i Austrję -- posłuszni tajemniczemu roz- 
kazowi władzy, która ich z żonami i dziećmi z 
torów dotychczasowej egzystencji wyrzuciła na 
łaskę Opatrzności. 

„Jakoś rok temu poczęto z tem zdumiewa- 
jacem wydalaniem w Berlinie, mianowicie prze- 
bywających tam poddanych rosyjskich. Na star- 
ców i malców, na kobiety i dziewczęta, zamoż- 
nyeh proeederzystów i ubogich studentów spadł 
rozkaz, aby w pewnym terminie stolicę Niemiec 
opuścili, — a władze, zapytane przez opinię pu- 
bliczną o powody tego dziwacznego zjawiska, 
albo milezały, albo zaplątywały się w sprzecz- 
ności, stan rzeczy zaciemniające raczej niż wy- 
jaśniające. Dzienniki wykazały dowodnie, że 
wydalani, w nieskończenie przeważnej części, już 
dla swego stanowiska społecznego, już też dla 
swoich stosunków w ogóle ani pod względem po- 
litycznym, ani co do obcego mienia nie byli 
niebezpiecznymi. 

„Spodziewano się wówczas napewne prote- 
stu ze strony Rosji — jakoż Rosja w istocie od- 
powiedziała, ale nie reklamacją, tylko w tensam 
sposób wydalając nieruieckich znowu poddanych. 
0 tych przymusowych wychodżcach niemieckich 
z Rosji, którzy pieszo, a częścią nawet okuci do 
granicy przybyli, jużeśmy niedawno temu do- 
nieśli. Ależ teraz taki sam los ze strony Niemiec 
spotyka poddanych austrjackich. Flisaków, któ- 
rzy drzewo z lasów galicyjskich do Torunia spła- 
wili, zaskoczono kilka tygodni temu uwiadomie- 
niem, że jeżeliby jeszcze raz przybyli, to będą 
szupasem Odstawteni, — a zupełnie wiarogodne 
wiadomości z Gdańska donoszą, że wszystkim 
osiadłym tam poddanym obecym=- rosyjskim i 
austrjackim — nakazano, najdalej do 1. paździer- 
nika opuścić miasto i państwo Pruskie, 

„Wydaleni w ten sposób nie są to ludzie 
łuźni, z jakimi policja wszędzie w danym razie 
nie robi ceremonii. Sa to owszem kupey, którzy 


Wiener Allg. Ztg. tak pisze o bezwzględnem 
postępowaniu rządu pruskiego : 

„Autentyczne doniesienia nie nadeszły do- 
tąd, a wieściom o mniemanych okrucieństwach 
nie dajemy wiary. Tymczasem zdaje się być rze- 
czą pewną, że wydalania są skierowane przeciw 
„repolonizacji* Górnego Śzląska, Poznania i 
Prus Zachodnich, i że w wielu wypadkach do- 
tknęły osób, oddawna osiadłych w Prusiech i 
niepodejrzanych o jakiekolwiek wrogie usposobie- 
nie dla wewnętrznego spokoju państwa. 

„l to jasna, że te wydalania, dotykające ro- 
syjskich i austrjackich poddanych, nastąpiły za 
poprzedniem uwiadomieniem obu interesowanych 
rządów, i bez najmniejszej skłonności do wda- 
wania się w obronę poszkodowanych — i że 
polscy szowiniści zadawaliby sobie całkiem bez- 
potrzebnego trudu, by zamącić stosunki dworu 
petersburgskiego i austrjackiego do berlińskiego. 
Każde usiłowanie odbiłoby się na nich samych. 

„Niemcy mogą obu swym sprzymierzeńcom 
tyle usług oddać, że ci nie będą wstrzymywać 
rozporządzeń, które Niemieckie cesarstwo uważa 
za zbawienne dla siebie. AF , 

„Ale właśnie w tem, że w Berlinie spodzie- 
wają się osiągnąć temi rozporządzeniami korzyst- 
ne rezultaty, — w tem, że po doświadczeniach 
w kościelnej i socjalistycznej kwestji dotąd nie 
zaniechano zwalczania moralnych „Sił opornych 
Środkami policyjnemi — w tem właśnie leży bez- 
sprzecznie mylny kierunek polityki wydalań. 

„Mniemane powody ekonomiczno-polityczne, 
podług których przybysze zanadto wielką konku- 
rencję robili dla miejscowych robotników — mo- 
żna przecież uważać za bezpodstawne, gdyż Z je- 
dnej strony nieuprzedzeni świadkowie orzeka 
ją, że handel i przemysł niszczeje wskutek wy- 
dalania i usuwania przemysłoweów ze Wschodu — 
a z drugiej strony ruch wywzajemnienia się 
wśród ludności rosyjsko-polskiej może wybuchnąć 
i zmusić osiadłych wśród niej, po największej 
części zamożnych Niemców, do opuszczenia no- 
wej ojczyzny. 

„Adoptowany więc przez rząd pruski środek, 
którym posługiwała się półnoeno-amerykańska 
rzeczpospolita względem przybywających masami 
Chińczyków, jest w tym razie w — Ameryce nie 
zachodził ten wypadek — obosieczny, 

„Co do repolonizacji, to źródło jej moralne 
w Poznańskiem zdaje się być zanadto silne, aby 
wydalania mogły źródło to powstrzymać. Przeci- 
wnie wzmogą one narodowy duch opa oji, a 
wszędzie tam, gdzie go nie będzie mogła ścigać 
policja, pojawi się tem silniej. 

„Nie należy nigdy zapominać, że idee, jak- 
kolwiek sądzić o nich, ich wartości i przyszłości, 
można rozmaicie — posiadają także potęgę ide- 


nica Friderici- Jakowickiej 


alną, nie mogącą runać pod gwałtem fizycznym, 
lecz jedynie w skutek siły duchowej i moralnej. 


„jeżeli państwo niemieckie, jako państwo 


jednolite chce germanizować swych Polaków, to 


może spróbować tego przez szkołę i towarzy- 


stwo; o ile mu się to powiedzie, o tem nikt nie 
wie; ale w każdym razie uda mu się to lepiej, 
niż przez Środki przemocy, które z konieczności 
odniosą wręcz przeciwny skutek, 
powtórzyć się — co przecież jest rzeczą wyklu- 


jeżeli niema 


ezoną — postępowanie Ludwika XIV., który wy- 
pędził swych protestantów.“ 


N. W. Tagblatt zamieszcza telegram z Ber- 
lina, że do tamtejszej ambasady austrjackiej zgła- 
szało się 66 poddanych Austrji o interwencję 
w sprawie nakazu wyjazdu. Odesłani oni zostali 
do stowarzyszenia polskiego „Przytulisko“ o po- 
moc na drogę. 

Zapowiadają dalsze wydalenia Polaków, pod- 
danych Austrji, z Berlina i wschodnich prowin- 
cyj. Wobec tego prawdopodobnie zupełnie bezo- 
wocną się okaże petycja gdańskich kupeów, o 
czem wyżej donosimy. 


Prezydjum stowarzyszenia kupców w Gdań- 
sku wniosło do ministerstwa petycję, żądajacą 
zniesienia dekretu wydalenia, który dotknął 70 
mieszkających tam kupców, 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Lwów d 3. września. 
Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po- 
litechnicznej donosi: 

Przy zmiennym stanie nieba i wietrze prze- 
ważnie północnym rosił wczoraj deszcz zwłaszcza 
popołndniu i cokolwiek wieczorem, opad niezna 
czny wynosił 0,, mm. Średnia temperatura dnia 


wczorajszego była 10,;, najwyższa 12,0, najniż- 
sza dziś z rana 6,'; Č. 
Prognoza na dobę następną od 12. godz. 


w południe dnia 3. września: Przy wietrze 
o zmiennym kierunku temperatnra się podnosi, 
niebo przeważnie czyste, wilgoć powietrza mierna, 
pogodnie, 

* Ks. biskup Julian Pełesz wyjechał do Wie- 
dnia dla nłożenia dzieł, będących w związku z 
nowoatworzonem biskupstwem i zbliżającą się je- 
go intronizacją. 

* Ks. biskup Jan Stupnicki przyjechał d. 26. 
z. m. do Ustrzyk Dolnych, witany na dworcu 
przez władze rządowe i autonomiczne, a nawet 
przez reprezentantów gminy żydowskiej z rabinem 
i torą. 

* Leon Delibes, sławny kompozytor muzyczny 
z Paryża autor „Copelli* i innych oper, z powo- 
dzeniem przedstawianych, przybył do Lwowa w 
cela zbierania polskich narodowych melodyj, któ- 


rych zamierza użyć w swej nowej operze. 


* P. lzydora z Ostrowskich Grzybińska, znana 
zaszczytnie w naszem mieście śpiewaczka uczen- 
i Passy-Cornety po- 
wróciła już z Gracn i rozpoczyna naukę śpiewu. 


* Zaślubiny. W kościele podgórskim pod Kra- 


kowem pobłogosławiony został onegdaj związek 
małżeński p. Qłulkowskiego, obywatela, 2 panną 
Baruchówną, córką właściciela młynów w Podgó- 
rzu. 
Nazimek, wikary miejscowy. Rynek  podgórski 


W kościele przemawiał do nowożeńców ks, 


świetnie iluminowano. 


* Wycieczka budapeszteńska. Przyjazd Pola- 
ków do Budapesztu wywołał ruch między tamtej- 
szą młodzieżą uniwersytecką. Uformowała się po- 
między nią naprędce komisja dla odpowiedniego 
przyjęcia Polaków, i komisja ta, zwołując na dzień 
wczorajszy konferencję akademików, wydała nastę- 
pującą odezwę do młodzieży: „Szanowni towarzy- 
sze! Parę dni dzieli nas od chwili kiedy stolicę 
naszą zaszczycą odwidzinami swemi tacy goście, 
na których wspomnienie samo musi silniej uderzyć 
serce każdego Węgra. — Dnia (-go września mo- 
żemy powitać wśród nas drogich braci naszych 
polskich. Któżby nie wiedział, jaki ten dzień na- 
kłada na nas obowiązek? Ktoby nie wiedział, czem 
jest dla nas drogi naród polski? Jakąż moglibyś- 
my dać odpowiedź na te pytania, skoro każde 
węgierskie serce czuje. Czy była kiedykolwiek ja- 
kaś radość dla Węgrów, którejby z nami nie dzie- 
lił najserdeczniej ten lud bratni, i jeżeli boleść 
ściskała piersi nasze, czy nie razem płakaliśmy 
łzami żałości. Gdy burza zagroziła naszej ojczy- 
żnie i naszej wolności — czyż nie wysłał on 
swoich najbardziej bohaterskich synów, aby prze- 
lewali krew za nie? Wieleż drogich grobów w tej 
ojczyźnie, które kryją zwłoki Polaków pole- 
głych za naszą wolność — dokąd spieszą wdzięcz- 
ni następcy, aby w uroczystościach wspomnień dni 
wielkich hołd swój u nich złożyć. Oto czas, Sza- 
nowni towarzysze, gdy możemy okazać, że nasze 
przywiązanie pełne zapału nie tylko w sercach 
żyje lecz umiemy dać mu wyraz. Niech zapał, ja- 
ki nas ożywia, godnym będzie imienia węgierskiej 
młodzieży, poczyńmy więc zarządzenia, któreby 
nie tylko dały wyraz całej naszej sympatji dla 
drogich polskich braci, ale zarazem świadczyły o 
poczuciu naszego obowiązku do ich poczynienią,* 


* Fałsz na fałszu. Dziennik Polski zamiast u- 
derzyć się w piersi lub wytłumaczyć uczciwie, 
jeśli potrafił, gdy go przytrzymano na cięż- 
kim grzechu i gdyśmy mu przyświecili dokąd szedł 
fałszami, jakiemi wojował z powodu wycieczki do 
Węgier, poważa się nazywać naiwnością po- 
błazliwe zachowanie się z nim nasze. Być może, 
było naiwnem; ale naiwność nasza nie szła tak 
daleko, abyśmy pobudki jego nazwali „polityczne- 
mi powodami*, jak to w cudzysłowach cytuje, 
ani też nie pozwolimy mu, aby sąd o jego postęp- 
ku prasy zagranicznej przypisywał naszemu nba- 
łamuctwu*, jak się eufonicznie wyraża. Wyzwani, 
podajemy w całości artykuł odnośny W. Allg. Żtg., 
o którym tylkośmy wzmiankę wczoraj zrobili: 

„Zamierzona wycieczka Polaków do Buda- 
pesztu będzie więc miała miejsce, skoro pogłoski 
o zarządzeniach przeciw demonstracjom okazały 
się bezzasadnemi. Według wskazówek, które nas 
ze Lwowa dochodzą, pogłoski te miały dążność 
stanowczo oznaczoną. Wypada to z gorliwości, z 
jaką Dziennik kolski fruktyfikował te pogłoski, 
uby Polaków od zamierzonej wycieczki odwieźć, 
Dziennik ten posunął się tak daleko, że opowia- 
dał swoim czytelnikom, iż W. Allg. Zig we wstep- 
nym artykule Polaków podejrzywała o demonstra- 
cje. Do tego fałszu dodał Dziennik Polski następ- 
ną jeszcze oharakterystyczną uwagę: „Wiener 
Allgemeine Zeitung zdaje się, że nasze polskie 
zebrania równają się niemieckim, które bez 
nienniknionych burszów i pijatyk obyć się nie 
mogą*. No, wiedzą czytelnicy, żeśmy nic podobne- 
go nie pisali; myśmy współcześnie z innemi dzien- 
nikami podali tegram z Budapesztu, że rząd wę- 
gierski, aby demonstracjom antirosyjskim zapobiedz, 
pewne środki ostrożności przedsięwziął. Skoro ta 


dowaliśmy żadnego powodu, aby o tej całej spra* 
wie sąd swój wypowiadać. Że Dziennik Polski nam 
uwagi nieprzyjazne dla Polaków podsunął, jest to, 
jak już wyżej powiedziano, we Lwowie objaśnia” 
ne, że dziennik ten wybrał tę skrytą formę, aby 
przyjaźń polsko-węgierską sparaliżować. Za to po- 
stępowanie, które jako usłużność dla Rosji jest 
tłómaczone, Dziennikowi Polskiemu prasa galicyj- 
ska głowę zmyła i my nie mamy przyczyny zaj- 
mować się dalej tym przedmiotem. Pragskiej Po- 
liik dziękujemy przy tej sposobności za rozczula- 
jącą staranność, z jaką kłamstwa Dziennika Pol- 
skiego dosłownie przedrukowała*, 

A teraz dodamy, że Wien. Allg. Zig. wydru- 
kowała to w numerze, który nosi datę 1. wrze- 
śnia, my zaś wyświeciliśmy znaczenie polityczne 
fałszów Dzien. Poł. w numerze noszącym datę 2. 
września. Jakimże więc sposobem nasze „bałamu- 
ctwa* wpłynąć mogły na sąd wiedeńskiego dzien- 
nika, Wreszcie nam nie o sąd dziennikarski nad 
rzeczą chodzi, myśmy przytoczyli klasyczne świa- 
dectwa pism rosyjskich o Dzienniku Polskim, a te 
Dziennik Polski przemilczał. 


* Żywią się, jak mogą. W ostatnim numerze 
krakowskiego Hicza, pisma, poświęconego konser- 
watywnemu humorowi, znajduje się niezwykle pięk- 
ny wierszyk p. t. „Nie sprzedawaj ojców roli!* 
podpisany kryptonimem „Gaz. Chic.“ Zkąd się 
mogła wziąć w Diczu ta perełka —- pytają ludzie — 
i kto jest jej autorem? Możemy zaspokoić cieka- 
wość czytelników. Autorem, albo raczej autorką 
wiersza jest pani Marja Konopnicka, a utwór jej, 
zamilczając pochodzenie, zacytował Bzcz prawdo- 
podobnie z Gazety Chicagoskiej, Jestto — jeśli się 
nie mylimy — przedruk z rzędu dwudziesty trzeci. 
Biczowi, choć bardzo młody jeszcze, wiadomo wi- 
docznie, że pani Konopnicka znajduje się na in- 
deksie librorum prohibitorum w obozie prawomyśl- 
nym i dlatego to zapewne wymyślił dla niej taki 
niebywały kryptonim. 

* Pielgrzymka wielkopolska do Welehradu 
wyruszy z chorągwią pamiątkową w sobotę d. 5. 
b. m. o godz. 1O'/, przed południem. 

* Warszawski zatarg rosyjsko-pruski. Opo- 
wiadają, że konsul pruski w Warszawie, br. Re- 
chenberg, wychodząc pewnego dnia od oberpolic- 
majstra, według zwyczaju założył kapelusz zaraz 
w przyległym pokojn. Miller, naczelnik kancela- 
rji, nie znając osobiście konsula, powiedział mu, 
aby zdjął kapelusz. Was sagen Sie? — zapytał 
konsul. Wówczas p. Miller sam odkrył głowę 
konsula, ten zaś oburzony znieważył go. Spisano 
protokół z tego zdarzenia, notując, że w pokoju, 
w którym miało miejsce to zajście, znajdował się 
portret cara. W ten sposób Warszawa ma swój 
osobny zatarg rosyjsko-pruski. 


* Polacy na obczyźnie. W Chicago zmarli w 
tych czasach dwaj zacni Polacy: do 2. sierpnia, 
Grzegorz Antoni Klupp, założyciel i wydawca 
Gazety Chicagoskiejj człowiek wielce zasłużony 
w amerykańskich kołach polskich, a 28. lipca ks. 
Piotr Popa, młody, nader gorliwy kapłan, rodem 
z Wierzchacina w W. ks. Poznańskiem, 


Niezwykły „podatnik“. Dawniei żandarm, 
później „kasztaniarz* na Kartnerstrasse w Wie- 
dniu, a obecnie piekarz w Hutchinson w Amery- 
ce, nazwiskiem Józef Pelle, nadesłał do magistra- 
tu wiedeńskiego pismo, w którem donosząc o swem 
wyjeździe z Wiednia do Ameryki, dodaje, że nie 
mógł aż dotąd zapłacić zaległego podatku półro- 
cznego, ale obecnie prosi, aby mu dano znać: ile 
się należy, a on natychmiast z Ameryki zaległość 
nadeśle. Wiadomość tę podaje urzędowa Wiener 
Zig.— wątpliwa jednak. czy pobudzi ona obowią: 
zanych do rychlejszego i sumiennego opłacenia Do- 
datków, a tem mniej, czy znajdzie się jeszcze ja- 
ki drugi Pele, który wyjechawszy za morze, radby 
uiścić zaległości podatkowe. 


* We wsi Mełnie, pow. Bóbrka, jest chłopak 
9-letni, syn włościanina, który bez wszelkiej na- 
uki lub wskazówki, zadziwiająco pięknie i dokłs- 
dnie wykonuje rysunki zwierząt domowych. Naj- 
szczęśliwszym jest, gdy mu ktoś ofiaruje kawałek 
czystego papieru i ołówka, o co w chacie wło- 
ściańskiej bardzo trudno, a wnet zasiada, rysując 
krowy, konie itp. 

Wartoby, żeby ktoś z zamożnych, przekonaw- 
szy się o wrodzonych zdolnościach, zechciał się 
zająć wykształceniem tego dziecka-artysty i tym 
sposobem przysłażył się krajowi, nie dopuszoza- 
jąc, aby w danym razie niezwykły talent zmar- 
niał. Rysunki tego malca oglądać można u p. 
Koestlicha ul. Piekarska 1. 21 między godz, 6. a 
8. wieczór. 


* Piąta klasa. Mieszkańcy Łyczakowa wyraża- 
ją Radzie szkolnej podziękowanie za utworzenie 
z bieżącym rokiem 6-tej klasy wydziałowej przy 
szkole żeńskiej im. św. Elżbiety, co ze względu 
na znaczne oddalenie tego przedmieścia jest bar- 
dzo pożądanem. 

* Otrucie grzybami. W Głlinianach otrała się 
grzybami rodzina włościańska złożona z pięciu 
osób; wszystkie pomarły w przeciągu 48 godzin 
po spożyciu trujących grzybów. Wspólny pogrzeb 
nieszczęśliwych sprawił w małem miasteczku silne 
wrażenie. 


* Upadłość. Stowarzyszenie wierzycieli w 
Wiedniu ogłasza niewypłacalność firmy Selji Fried- 
hof, handel obuwia w Krakowie. 

* Zarząd Lutni zawiadamia członków czynnych, 
że pierwsza próba chóru mięszanego po ferjach 
odbędzie się w poniedziałek d. 7. września b. r. 
o godzinie 7. wieczorem w sali kasyna miejskiego. 

* Dla wdowy po uczciwym rzemieślnika, ryma- 
rzu Jabłońskim, złożyła p. Czechowicz w admini- 
stracji Gaz. Nar. 1 złr. 


* Jutro w piątek d. 4. września; św. Rozalii 
panny; — Św. Łuppa imucz, 

* Wiadomości policyjne z d. 2. września b. r.: 
Skradziono: czarny surdut z notatkami, ze 
stampilią i z kwitem na cegły, z placu budowy 
przy Marjackim placu, — wiktuały i kilka flaszek ` 
malinowego soku z piwnicy p. 1. 31 ul. Kopernika. 

Zgubiono pieć grubych złotych ogniwek 
od łańcuszka wart. 100 zł. na ul. Żółkiewskiej, 
złoty medalion Z Czarną emalią, i z 3 perełkami, 
do otwierania, na dwie fotografie wart. 10 zł. i 
książeczkę Kasy Oszczędności na imię Abrahama 
Probsteina na 9 zł. 

Znaleziono w dorożce stary, bronzowy 
parasol i dwa klucze na placu Marjackim. 

w D zibu łkach przytrzymano zabłąkaną 
klacz siwej maści S-letnią, rasy chłopskich koni. 


— Sokal. W powiecie tutejszym zawiązał się 
komitet w celu niesienia pomocy wygnańcom z 
Poznańskiego poł przewodnictwem wicemarszałka 
powiatowego p. Leona Kuczyńskiego. W skład 
tegoż komitetu weszli także pp. Karol Łomnicki, 
Wiktor Wiśniewski i Žegota Kraus. Pisma i 
przesyłki należy adresować : Wiktor Wiśniewski 
w Konotopach, poczta Sokal. 


— Hajże na Soplicę. W miasteczku Kajda- 


jnowie, jak donosi korespondent Mosk. Wied., jest 


wiadomość zaprzeczoną została, zaprzeczenie ró- | KoŚciół parafialny, liczący 12.694 parafian, prawie | 
wnież podaliśmy bez uwag. W ogóle zaś nie znaj-| Wyłącznie rodowitych Białorusów, z których więk- 


m IP 


_0Wskiego, w ciągu niemal lat 15, t. zw. dodat- 


wszystkich. Wzruszający amant, sercowiec, ukazał 
się teraz w twardej skórze, dobrej choć w potrze- 
bie i przebiegłej duszy ogorzałego konfederata. 
I umiał być prawdziwy a mimo takiej opony, jak 
zawsze sympatyczny. Obok takich sił niełatwa 
była sytnacja p. Wojdałowicza, który grał Jacka 
Sołodnehę, typ chytrego lisa i marmurka. A prze- 
cież wyszedł on z tego zadania doskonale a w ró- 
żnych i to twadnych scenach, nawet znakomicie 


nie zna: ani jednego wyrazu polskiego. Za 
tnich dwóch proboszczów Ejzebletera i Pio- 


"We nabożeństwo odbywać się miało zawsze w 
yku rosyjskim, co parafianie widzieli bardzo 
patycznie. Wyjątek stanowiło kilkn obywateli 
Polaków i kilkudziesięciu starców i kobiet, głó- 
e z mieszczan miejscowych i t. zw. szlachty 


| | 


Micjankowej. O proteście przeciwko językowi 
yjskiemu ze strony parafian nigdy mowy nie 
6. „Ale oto naraz w Kajdanowie zjawia się 

Wwy ksiądz Bordziński, który bez wszelkiej wi- 

deznej przyczyny, wypędza z nabożeństwa język 
Yjski i wprowadza język polski. Jednocześnie 

Około kościoła zaczyna się gromadzić niezwykły 
bogatych powozów, ze starych rupieci wy- 

gają się zarzucone i zapomniane polskie książ- 

U do nabożeństwa. w kościele A propos i nie A 

fropos rozbrzmiewa śpiew polskich kantyczek. 

inem słowem, świątynia katolicka staje się miej- 
kem propagandy polonizmu wśród ludności ro- 
jakiej“, 

Okropność co się dzieje — i to jak Moskow- 
Wija Wiedomosti zaręczają w krajn i pośród lu- 
ności „rosyjskiej“. 

— Zmowa służących. W Salamance wszyst- 
è pokojówki, kucharki, pomywaczki itd. urządziły 

“rike į opuściły gromadnie służbę z powodu iż 

dna z pań chorą służącą swoją oddała do szpi- 
R, zamiast pielęgnować ją w domu. 


Sprostowanie z lass. Otrzymaliśmy z Jass 
lastępujące sprostowanie: „Dla odparcia potwa- 
tzy, rzuconej na niektórych członków Koła pol- 

Kiego w Rumunii, którą w Gazecie Narodowej z 

«8, sierpnia b. r. przy sposobności opisu pogrze- 

śp. Karola Paszkiewicza, belwederczyka, umie- 

Szczono, oświadczamy, że podanie autora, dr. Łu- 

szewskiego z Jass, jest nieprawdziwe.* 

(Następuje jeszcze ostra wycieczka przeciw 
hąrakterowi dr. Łukaszewskiego, której jednak 
nie podajemy. Sprostowanie jest podpisane przez 
4l Polaków, przebywających w Rumunii, wszelkich 
Warstw. Sprostowanie to dotyczy jednego ustępa 
biografii śp. Karola Paszkiewicza, napisanej przez 

. Łukaszewskiego, którą otrzymaliśmy za po- 

tdnictwem męża wielce zasłużonego. Pr. red.) 
Rozmowa dyplomatów. Książe Meszczer- 
ski podaje w Grażduninie następującą żartobliwą 

óbkę rozmowy dwóch dyplomatów : 

— Moge służyć panu cygarem? zaczyna jeden 
% dyplomatów. (Rozmowa toczy sią, naturalnie, w 

yku francuskim). . 

— Nie, dziękuję waszej ekscelencji. 

— Sliczny czas mamy dzisiaj. 

— Oh! piześliczny. f 

-— Zdaje mi się, że i w polityce możemy SIę 
Pochwalić taką samą piękną pogodą. 

— Oh, najzupełniej; z całą przyjemnością 
btwierdzam to i podkreślam. 

— Zdaje mi się, ekscelencjo, że od czasu 
Gtątniego naszego spotkania w Skierniewicach, 

en wypadek nie nadwyrężył wspólnego naszego 

Porozumienia w tej formie, w jakiej było ono za- 
Propowane przez naszego kolegę, ks. Bismarka. 

. — Niezawodnie. 

— Bylem niezmiernie rad, usłyszawszy toż 
3amo z własnych ust ks. Bismarka, podczas osta- 
tniej mojej wizyty w Warcinie, i czuję się bar- 
dzo szczęśliwym wobec równegoż zapewnienia ze 
trony waszej ekscelencji. 

— Pozostaje więc nam tylko wzajemnie so- 
bie powinszować i życzyć. by porozumienie takie 
było, jeśli nie wiecznem, to przynajmniej, o ile 
można, qałngotrwałem*. 

s A. Meszczeraki dodaje, że on sam przypad- 
kiem podsłuchał podobną rozmowę — rozumie się. 
lie w owym zamku, w którym niedawno odbyła 
ale konferencja p. Giersa z hrabią Kalnokym. 

W Tryeście aresztowano Anrelego Masza, 
kasjera tamtejszej fńlii zakładu kredytowego, z po- 

Wodu agitacyj politycznych. 

W Styrji górnej á. 26. z. m. dało się czuć 
trzęsienie ziemi. Mieszkańcy doznali takiego uczu- 

Cia, jak gdyby znajdowali się w wagonie kolei że- 

znej. który nagle rusza z miejsca. Szkody były 

Niewielkie. 

Podobnie lekkie trzęsienie ziemi dało się czuć 
à. 80, z. m. w Murau (Styrja), , 

— Historja Polski w krakowiakach, z nutami 
Ra fortepian do śpiewu ułożona, przez J. K., wy- 

Szła w Krakowie, nakładem autora (1885. druk 

Wł Lud. Anczyca i Sp.) 


Tist, literatura i muzyki. 


* Repertoar teatralny. Dziś we czwartek d. 
8, września : „Piękna Helena*, opera komi- 
taaa w 3 akt. J. Offenbacha. 
W piątek d. 4. września po raz pierwszy : 
Lis w kurniku“, kom. w 5 akt. oryginalnie 
Napisana przez Kazimierza Zalewskiego. 
Teatr. Nareszcie ujrzeliśmy i primadonnę 
Naszego dramatu i p. Woleńskiego w jednej z ról 
głównych, słowem całą resztę najważniejszych sił 
Naszego personalu dramatycznego. Dawano „Miód 
kasztelański* Kraszewskiego, a publiczność, coraz 
czniej nawiedzająca teatr i która wczoraj pra- 
Wie go całkiem zapełniła, była prawdziwie za- 
chwyconą. Bo też rzadko sie zdarza, żeby tak 
Wszystko dobrze się składało — sztuka wyborna, 
pełna życia i humoru; osoby w niej występujące 
prawie wszystkie jednakowo ważne, a role ich ob- 
sadzone w ogóle najlepiej, jak tylko można pomy- 
śleć i granej koncertowo. Pani Nowakowska była 
Barbarą, a jaką Barbarą! Prawdziwy, wyższy ta- 
lent, szczęśliwe warunki zewnętrzne, wysoki artyzm 
a do tego przymiot, który obecnie u nas do wiel- 
Kich osobliwości należy, to jest urok niewieści, 
Oto, czem nas powitała — jak zwykle, gdy się na 
cenie pojawia — pani Nowakowska. A na ten 
Ostatni jej przymiot kładziemy nacisk niemały, bo 
gdy w ogóle posiadamy uosobienia różnych uczuć 
I myśli, rozmaite wiosny, zimy, jutrzenki, gopla- 
Ny, boginie, karjatydy, wiary, nadzieje, nawet mi- 
łości, to o kobietę nadzwyczajnie trudno. A prze- 
cież to najistotniejszy nerw sceny i ozdoba, naj- 
silniejszy jej atrakt! Owoż, gdy pani N. ma w 
awej roli kobietę, to jej nie zostawia w domu. a 
razem z nią i wszystkie inne swe przymioty ar- 
tystki na scenę przynosi. To też wczoraj była 
wdówką tak uroczą i tak pociągającą, Że od pier- 
waszej do ostatniej sceny wszystkich w prawdzi- 
Wy zachwyt wprowadzała. Rolę Petryły miał p, 
Zboiński, świetnie nucharakteryzowany, A grał ją 


= 


= 


doprawdy w zdumiewający sposób. Znamy już nie- 


wliczone strony tego szerokiego talentu, ale tej 
rą nam wczoraj pokazał, to nawet przy najle- 
Pszem wyobrażeniu nie mogliśmy się spodziewać. — 
P. Woleński, również znakomicie ucharakteryzo- 
Wany jako Rotmistrz, miał główną rolę, a grał 
z taką werwą, z takiem zacięciem, tak umiał 
Mad nią panować, mimo nawet niektórych szkopu- 
łów samej sztnki — jak np. wscenie naprawy głó- 
bąka, jaki strzela Petryło — że wywoły- 

wał bęznztannie najżywsze oznaki zadowolenia 


(np. scena przy miodzie). 
odegrała bardzo przyjemnie pani Woleńska, a pan- 
na Urbanowicz w roli Hurskiej, 
księżnę de passage, stwierdziła ponownie, że przy 
lepszem zachowaniu należytej miary, niezaprze- 
czony jej talent znacznie szerzej niż dotąd roz- 
winąć się może i zjednać dla niej w sztuce ważne 
i piękne stanowisko. 


wadza w października wykłady 
rji muzyki w osobnych kursach wieczornych po 2 
razy tygodniowo. Wykłady powyższe objął p. Sta- 
nisław Niewiadomski, który z wyszczególnieniem 
ukończył szkołę 
wiedeńskiem. W kursach fortepianowych udzielać 
będą nauki także p. Józef Marek, ojciec dyrekto- 
ra, jakoteż p. Niewiadomski. 


Niewielką rolkę Marty 


improwizującej 


— Otrzymaliśmy następujące nowości lite- 


rackie : 


Nakładem „Komitetu wydawnictwa dziełek 


ludowych we Lwowie“, wyszła świeżo książeczka 
p. Piotra Zbrożka p. t: „Z życia wieśniaków”. 
Cena 8 centów. Wobec opłakanych stosunków na- 
szych wiejskich, z prawdziwą przyjemnością notu- 
jemy pojawienie się powyższej książeczki. P. Piotr 
Zbrożek oddaje nią wielką przysługę ludowi na- 
szemu, wykazując mn dosadnie, gdzie szukać na- 
leży źródła niedoli i biedy ogólnej, gniotącej dziś 
każdego prawie wieśniaka. Do najważniejszych w 
tym względzie okoliczności, do ruiny gospodarstwa 
wiejskie prowadzących, zaliczyć należy nieoględne 
dzielenie gruntów. Kwestję tę nader interesownie 
omawia książeczka niniejsza, w formie powiastki 
nakreślona. Zalecamy ją wszyskim przyjaciołom lu- 
du naszego, 


Szkoła mnzyczna p. L. Marka zapro- 
harmonii i histo- 


kumpozycji 


w konserwatorjum 


Zarya działalności Towarzystwa 


tatrzańskiego w pierwszem jego dziesięcio- 


leciu (od roku 1874 do r. 1888) skreślił Leopold 
Świćrz. Kraków, nadład Tow. tatrzańskiego, druk 


Wł. L. Anczyca i Sp. 1885. (Odbitka z Pamię- 
tnika Towarzystwa tatrzuńskieyo.) 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Będąc wnioskodawcą w komisji, która roz- 
patrzyć się ma niebawem w Krakowie w sprawie 
projektu utworzenia spółki rolniczo - handlowej na 
wzajemności opartej, a chcąc poznać bliżej zapa- 
trywania się na tę sprawę obywatelów wschodniej 
części kraju, zapraszam panów w niej intereso- 
wanych na zebranie, które się odbędzie d. 10. 
września r. b. we Lwowie w sali Rady miejskiej 
o godzinie 11. rano. Ks. Stefan Dembiński. Do 
niniejszego zaproszenia przyłączam się Piotr Gross. 

O sprawie tej pisaliśmy przed tygodniem 
red.) 
Austrjackie losy czerwonego krzyża. Przy 
ciągnieniu dnia 1. bm. padła główna wygrana 
16.000 złr. na serję 1364 nr. 40, druga wygrana 
1000 złr. na serję 10.461 nr. 23. 


W sprawie podziału Galicji na nowe «kręgi 
górnicze i ustanowienia nowych okręgowych u- 
rzędów górniczych, półurzędowy lwowski kores- 
pondent Czasu tak pisze: Krakowski urząd gór- 
niczy prawdopodobnie pozostanie nadal, ale po- 
wstanie w takim razie drugi dla zachodniej Ga- 
licji. Na siedzibę drugiego urzędu zachodnio-ga- 


pr. 


licyjskiego proponowane jest Jasło. Wydział kra- 
jowy, 


któremu na wniosek namiestnika minister- 
stwo rolnictwa przyznało doradczą ingerencję w 
czynnościach przygotowawczych do wykonania 
ustawy naftowej, proponuje Gorlice zamiast Ja- 
sła. Nowy okręgowy urząd górniczy powstać ma 
także w Drohobyczu, a lwowski byłby przenie- 
siony do Stanisławowa, jako do punktu bliższego 
wschodnio-galicyjskiej Pensylwanii t. j. Słobody 
rungurskiej, 

Bank krajowy król. Gal. i Lodom. z Wielk, 
ks. Krakowskiem. Stan z dniem 31. sierpnia 
1886. Asygnaty, czeki, wkładki: 732.508 złr. 96 
ct. (w porownaniu z 81. lipca b. r. + 126.864 
złr. 66 et.) Emisje: a) 4'/ proc. listy zastawne 
1,921.850 złr., b) 56 proc. obligacje komunalne 
I. emisji 839.200, razem 2,761,050 złr. (w po- 
równaniu z 31. lipca b. r. 4 217.000 złr.). 

Okazy chmielu galicyjskiego, kre jako 
wystawa zbiorowa przez komitet Towarzystwa 
gosp. galic. na targ zbożowy wiedeński, podobały 
się i zyskały uznanie powszechne. Ze strony ko- 
mitetu uczestniczył w tym targu przewodniczący 
sekcji chmielowej p. Józef Gizowski. 


Sprawozdanie o żniwach w Austro-Węgrzech. 
(Dok.). Żyto na Węgrzech bez ważniejszej różnicy 
w porównaniu z przeszłemi latami uprawiano r. 
1884 na 1,3038.667 hektarach. Wynik zbiorów jest 
średni. Z całej uprawionej przestrzeni tylko 20 
na sto ma zbiór lepszy niż średni, 41 na sto śre- 
dni, a 39 na sto gorszy niż średni. Ostateczny 
niedobór wyuosi mniejwięcej około pół miliona 
cetn. metr. w porównaniu z liczbami przeciętne- 
mi. Niedobór ten wyrównuje się jednak dobrą ja- 
kością, bo waga żyta w roku bieżącym w porów- 
naniu z wagą łat dawnych — podobnie jak u psze- 
nicy wynosi więcej blisko 3 pre. 

W krajach austrjackich stan żyta jest podo- 
bny. Uprawiano żyto roku 1884 na 1,981.815 
hekt.; zbiór co do ilości jest w ogóle średni. 
Lepszy niż średni jest na 32 hekt. na sto, gor- 
szy na 33 na sto, a średni na 36 na sto. Jakość 
w niektórych Krajach koronnych jest bardzo do- 
bra, w innych — jak szczególnie w Galicji wscho- 
dniej po większej części zła; — nie można tąk- 
że twierdzić, by w ogólności waga żyta się pod- 
niosła. 

Uprawa jęczmienia na Węgrzech rozszerza się 
statecznie, chociaż nieznacznie. Roku przeszłego 
uprawiano tam jęczmień już na 995.000 hekta- 
rach, a rokn bieżącego przestrzeń pod tą uprawą 
znowu się powiększyła. Zbiór co do jakości jest 
dobry. Z przestrzeni nprawionej 61 na sto miało 
zbiór lepszy niż Średni, 11 na sto gorszy niż 
średni, a 28 na sto średni. Pewien niedobór ma 
głównie Siedmiogród. Nadwyżkę ponad zbiór śre- 
dni można ocenić na milion cetn. metr. Atoli wy- 
nik pod względem jakości nie jest bynajmniej za- 
dowalniającym, zwłaszcza co do jęczmienia dla 
browarów: nawet na Słowaczyźnie, która zwykle 
odznacza się dobrym jęczmieniem browarnianym, 
tegoroczne ziarno jest bardzo różne, przeciwnie 
okolica wzdłuż kolei południowej wydała tego ro- 
ku jęczmień niezwykle dobry. 

W Austrji uprawiano tego roku jęczmień na 
1,072.688 hektarach, a zbiór jest słabo średni. Co 
do przestrzeni 21 na ato mają nadwyżkę ponad 
zbiór średni, 43 na sto średni, a 36 na sto gorszy 
od średniego. Ogólny niedobór wyniesie około pół 
miliona cetn. metr., co tem ważniejsza, że ten 


niedobór wypada głównie w Czechach, odznacza- 
jących się zwykle dobrem ziarnem browarnianem, 
a wynosi tam około trzy czwarte mil. cetn. metr., 
podczas gdy nadwyżka pokazała się w okolicach, 
które zwykle produkują jęczmień na paszę lub dla 
gorzelni. Wprawdzie pod względem ogólnej jako- 
ści wpływa to na ogólny liczebny wynik, ale nie 
zastąpi ubytku czeskiego ani dla browarów, ani 
dla wywozu. Morawia, po Czechach najważniejszy 
kraj produkujący jęczinień, ma pod względem iło- 
Ści zbiór dobry, pod względem jakości dosyć za- 
dowalniający, przy czem należy wspomnieć, że te- 
go roku jęczmień, zasiany na stokach pagórków 
wypadł lepiej co do jakości, niż zasiany na ró- 
wninach, które zwykle dają ziarno znakomite. 

Owies posiano tego rokn na Węgrzech na 
przestrzeni takiej jak w dwu latach dawniejszych, 
t. j. na blisko 1 milionie hektarów. Zbiór jest 
słabo średni. Według przestrzeni 21 na sto mają 
zbiór lepszy od średniego, 49 słabszy, a 30 średni. 
Niedobór wynosi około pół miliona cetn. metr. 

Również w krajach austrjackich zbiór owsa 
jest tylko słabo średni. Z 1,918,388 hektarów 32 
na sto ma zbiór gorszy od średniego, a 35 na sto 
lepszy od sredniego. Niedobór według dotychcza- 
sowych obliczeń wyniesie */, do '/, mil. cetn. metr., 
tak, że w całej monarchii zebrano tego rokn około 
Í mil. cetn. metr. owsa mniej, niż wynosi ilość 
przeciętna. Jakość tego ziarna jest w obu poło- 
wach monarchii bardzo rozmaita, lecz dobre ziar- 
no przeważa. 

Widoki co do kukurudzy są w całej monar- 
chii dobre; ziemniaki w ogóle mniej bulw osadzi- 
ły, niż w innych latach, ale dotąti trzymają się zdro- 
wo. Nasiona strączkowe wszelakiego rodzaju za- 
powiadają zbiór słabo średni. 

Przypuściwszy normalne warunki konsumcji 
liczymy, że z całej monarchii można będzie w 
kampanii 1885 na 1886 wywieść przenicy (lub 
mąki pszenicznej) około 6 mil. cetn. metr.; jęczmie- 
nia (lub słodu) około 8'/, mił. cetn. metr. Zyta i 
owsa według naszych obliczeń nie będzie nic do 
wywozu. 


Przeciętny wynik rachunkowy z lat 1879 
1884 dla Węgier, a z lat 18/0-—1884 dla Austrji, 
przyjąwszy za miarę zbioru średniego i oznacza- 
jąc go liczbą 100 — pokazuje się, że zbiór tego- 
roczny wynosi na Węgrzech: 


pszenicy około 35 mil. hektol. 117 procent. 
żyta z 5 = 96 - 
jęczmienia „ 166, 108 p 
OWSA PI. 94 z 
w Austrji: 

pszenicy około 1376 mił. hektol. 104 procent. 
żyta „0.250, „ 100 a 
jęczmienia „ 16 ,„ 95 P 
OWSA «+ ©2474 98 


Międzynarodowy targ na zboże, jak donosi 
Gaz. Lwow., pomiędzy 960 uczestnikami liczył 
ogółem 36 z Galicji, wśród nich zaś był 
jedyny reprezentant produkcji p. Żywicki 
dyrektor „Tarnopolskiej spółki rolniczej*, Wszy- 
Sty inni ucczestnicy Z Galicji są handlarzami. 
Nie wliezono tu jednakże „lwowskiego towarzy- 
stwa gospodarczego”, które uzupełnia niezwykle 
liczny — według twierdzenia tutejszej giełdy 
zbożowej - udział wschodniej Galicji w tego- 
rocznym targu. 
względem transakcji na towar efektywny, nie 
ożywił się weale. Sekretarjąt jeneralny wiedeń- 
skiej giełdy zbożowej przed. uderzeniem godziny 
12. nie wykazywał w swojem oficjalnem sprawo- 
zdaniu giełdowem zawarcia jakiejbądź transakcji 
z targu d. l. b. m. Co się tyczy zboża galicyj- 
skiego, nie ma dotąd żadnej oficjalnej relacji i 
jakiejś większej transakcji. Presse dowiaduje się 
o zakupnie 1000 cetn. metrycznych rzepaku po 
10 złr. loco Lwów. 

Oficjalne sprawozdanie tutejszej giełdy zbo- 
żowej o międzynarodowym targu zbożowylu, Zza- 
wiera następujące daty: Padaż pszenicy była 
obfita. Główna część sprzedanej pszenicy poszła 
na rachunek czeskiej i dolno-austrjackiej kon- 
sumcji. Niemniej Szwajcarja kupowała pszenicę, 
a oprócz tego otworzyło się dla okolic wzdłuż 
kolei południowej nowe źródło zbytu we Wło- 
szech: Ceny były o 10—16 centów na cetnarze 
metrycznym niższe od ostatnich notowań z ubie- 
głej soboty na tutejszej giełdzie zbożowej. Ję- 
czmienia lepszego gatunku było niewiele. 
Podaż towaru średniego była obfitą i znajdowała 
kupców tak dla wywozu do północnych i połu- 
dniowych Niemiec, oraz Anglii, jak i na miej- 
scowe potrzeby, po większej części w Czechach. 
Towar przedni ESE pełne ceny, notowane o- 
statniej soboty na tutejszej giełdzie zbożowej, 
natomiast ceny towaru dobrego były o 20 do 30 
cnt. a średniego 50 cnt. niższe. Żyto kupowali 
młynarze wiedeńscy i handlarze z Czech dla 
tamtejszego użytku. Żyta było ogółem około 
15.000 cetn. metrycznych. Ceny gatunku prze- 
dniego wyrównywały cenom sobotnim, mniej do- 
brego spadły o 10 centów. Kukurudzę ze 
zbioru zeszłorocznego kupowano na potrzeby 
miejscowe, przedewszystkiem na potrzeby mo- 
rawskich cukrowni, kukurudzę nową do południo- 
wych Niemiec po cenach o 15—20 centów wyż- 
szych, niż je notowano ostatniej soboty na gieł- 
dzie zbożowej. Ogólny obrót kukurudzy wynosił 
około 20.000 cetn. metrycznych. Podaż owsa 
była małą. Dla wiedeńskich zakładów transpor- 
towych zakupiono O cetn. metr. tego towaru 
po cenach od Š do 1Oent. wyższych, Owoców 
strączkowych zakupiono 5000 eetn. metr. po 
cenach notowanych na giełdzie sobotniej, Towar 
ten idzie wyłącznie na potrzeby miejscowe. M ą- 
ki śniadej wysłano 10.000 worków, białej 
2000 worków do wyższych Węgier, po cenach 
sobotnich. Otręby pszenne kupowano dla 
krajów monarchii, otręby sytne dla zagrani- 
cy po cenach od 10 do 16 cent. wyższych ed 
cen notowanych na giełdzie sobotniej, 


Telegramy targowe z dnia 2. września: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo —*— zł. 
do —.— zł; żyto —,-- zł. do —.— zł, Okowita 
27.50 do 27.75 zł, Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.20 do 7.22 zł; rzepak na 
sierpień-wrzesień 10.75 do 10.87 zł. Wrocław: 
Pszenica —.- do --.— m. Żyto —,— do —,— m. 
owies —.— m.; rzepak, spirytus —.— m., 100 m.= 

zł — c. Berlin: Pszenica żół. na sierp. wrze- 
—.—; żyto —.-— m.; okowita —.— m.; olej rze- 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 159 kilo 46.80 
franków; olej rzepakowy —.— fr.; okowita —, - 

Nafta. Wiedeń dn. 2. Września: — — do 
—,— zł, Brema loco —.—, Hamburg loco —,— 
na sierp. —,—, na sierpień wrzesień —— 3 
Antwerpia: na sierp. 19%; Nowy-York: 83/,, 
Filadelfia 8'/,, 3 

Wiedeń dnia 1. września. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny żywej a mianowicie: Cięż- 
kich węgierskich i średniociężkich 3746, galicyj- 
skich warchlaków razem 7192 sztuk. 

Płacono ciężkie węgierskie od 43 zł. do 44 
zł. 5O ct., średniociężkie węgierskie od 41 zł. do 
42.50 zł., warchlaki galicyjskie od 32 zł. do 40 zł. 
za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz © K. Schels, 


Targ do ostatniej chwili pod|y 


Wiedeń d. 1. września. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono nierogacizny : 1592 sztuk ciężkich bagu- 
nów, 2153 sztuk Średnich bagunów, 4817 sztuk 
warchlaków. 

Płacono za ciężkie baguny od 41 zł. do 45 zł., 
za średnie baguny od 38 zł. do 42 zł., za war- 
chlaki od 32 zł. do 42 zł. za 100 kilo żywej wa- 
gi bez podatku. 

A. Krzysztofowicz & Com. 


Ostatnie wiadomości. 


Do Pożegi, dokąd przybędzie d. 12. b. m. 
cesarz austrjacki na manewry, udaje się liczna, 
bo z 250 osób składająca się deputacja z Herce- 
gowiny i Bośnii. Hercegowińcy wyruszą z Mo- 
staru przez Serajewo do Brood, tam połączą się 
z deputacją bośniacką i razem przybędą do Po- 
żegi. Deputacji będzie przewodniczyć Kosta 
Hórmann. 


Pobór wojskowy w Rosji, mający się odbyć 
w jesieni r. b. ustanowiono ukazem carskim z 
31. maja (12. czerwca) r. b. na 230.000 złr. no- 
wozaciężnych, czyli o 1800 więcej niż w latach 
poprzednich. Z cyfry tej przypada na gubernie: 
warszawską 8.437, kaliska 2.313, kielecka 1.914, 
łomżyńską 1.899, lubelską 2.792, piotrkowską 
2.688, płocką 1.755, radomska 2150, suwalską 
1.826, siedlecka 2.075, wileńska 3.848, witebska 
3.596, wolyńską 6.421, grodzieńską 3.953, ki- 
jowską 7.924, kowieńską 3.804, mińską 5.088, 
mohylewską 4.100, podolską 6.517. 


Wolno konserwatywna Post, mająca bliższe 
stosunki z Bismarkiem, zamieszcza pismo pro- 
fesora Hermana Wegnera, w którem znany ten 
geograf mówi: że nietylko Hiszpanie ale i Niem- 
cy uważają wyspy Karolińskie za własność Hisz- 
panii. 


Cesarzowa Eugenia, która miała udać się z 
Karlsbadu do Paryża, wyjechała niespodziewanie 
do Pragi, gdzie ma odbyć konferencję z jakąś 
wysoko postawioną osobą z kim nie wiado- 
mo. Przed wyjazdem był u cesarzowej na dłuż- 
szej naradzie książę Paweł Metternich. 


Telegrany „Gazety Narodowej”. 


Rokiczany d. 2. września. W własnoręcznem 
piśmie do komendantów korpusów, Filippowicza 
i Kóniga, wyraża cesarz zadowolenie z powodu 
znakomitego wykształcenia wojska, pewnego pro- 
wadzenia podczas bitwy i podczas marszu. Ce- 
sarz wyraża następnie uznanie jenerałom, ofice- 
rom sztabu, regularnemu wojsku i obronie kra- 
owej, która wzięła udział w manewrach. 

, Praga d. 3. września. Przybyła tu wczoraj 
wieczór z wód czeskich cesarzowa Eugenia. 

„Tulłn d. 3. września. Wczoraj wieczór przy- 
byli tu arcyksiążęta Albrecht, Wilhelm i Rajner, 
s. Nassau, i minister obrony krajowej Welsers- 
heimb. Przyjęcie było uroczyste, miasto świetnie 
illuminowane. Podczas obiadu wystąpił korowód 
pochodniowy. Po obiedzie oglądali arcyksiążęta 
tlluminację. Później przybył arcyksiążę Karol 
Ludwik. 

Berlin d. 3. września. Wczoraj, w rocznicę 
Sedanu odbyła się parada korpusu gwardji w 
obecności obojga cesarstwa, księcia bawarskiego 
Arnulfa i w. ks, Michała. 

Paryż d. 3. września. Według France wy- 
słane do Sycylii cztery pułki włoskie będą nie- 
zadługo do Trypolis wyprawione. 


Tulon d. 3. września. Wczoraj zmarło tu 
22, a w Hiszpanii 1.053 osób na cholerę. 


Początek o godz. mej wieczorem. 
W teatrze hr. Skarbka. 


We czwartek dnia 3. września 1885 


PIĘKNA HELENA 


opera komiczna w trzech aktach F. Offenbacha. 


Początek o godz. 1mej. 
e a e 


C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważmy od dnia l. czerwca 1885. 


Przyjazd do Lwowa: 
Pociąg mięszany: o godz. 2 min. 10 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 
Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 5 przed południem ze 
Stanisławowa , Chyrowa, Stryja, i o godz. 4 min, 51 
ps południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 


Odjazd ze Lwowa : 


Pociąg mięzzany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 
Pociąg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem 
do Btryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Ćhyrowa, Stanisławowa, Hnsiatyna. 
Przyjazd do otamisławowa: 
Pociąg mieszany : o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 
ącza, Lwowa, Stryja. 


Bocisg ozobowy: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 
wardonis, Stryja. 


Pociąg mięszany : o godz. 5 m. 37 po poł. z Husiatyna. 
Pociąg osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południu ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja. 


Odjazd ze Stanisławowa : 
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 do Stryja, Lwowa 


Zwardonia. 

Pociąg mięszany: o godz 10 min. — przed południem 
do Husiatyna. 

Poeigg osobowy: o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia. 


Posing mięszany: o godz 11 min. L3 wieczór do Stryja 
wowa, Nowego Sącza. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Ze Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 


Do Krakowa . 

Do Podwołoczysk 
„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec . 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Pociąg or. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b, r. 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
t Krzyżykiem pociągi kurjerskie, 
W obwódkach czarnych [XJ są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Z Krakowa odchodzą : 


Do Lwowa 


Do Wiednia . 
Do Prus 


10.46 


Ze Lwowa 

Z Wiednia 

Z Warszawy . 
Z Prus . 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 2. września 1885 
godzina 1. minat 46. popołudniu 


Alpiny 36.80 Węg. akcje kr. 288.25 
Anglo-Austr. 99.25 Unionsbank 19,— 
Kolej Kar. Lud. 241.50 Nordbahn 236.560 
Kolej Połud. 1833.50 Kolej Alföld _ 185.— 


Kolej p. Elżb. 294.— Kolej Iw-czern. 225.— 


Węg. Nordostb.176.50 Wied. Commun. 126.20 
Węg. obl. p. zł. 109.25  Elbetal 157.25 
Weg. cis. losy r. 128.25 Länd. Bank 98.70 
Zł. ren. weg 4°% 99.25 Bankverein 101.— 
Ros. rubel pap. 124.'/, Losy węg. 118.60 
Galic. indemn. 101.75 Kredytowe RE 


Usposobienie spokojne. 


Wiedeń, dnia 3. września 1885. 
godzina 10 min. 35 przed południem 


Akcje kredyt. 288.40 Anglo-austr. 99.50 
Kolej Kar. Lud. 241.25 Kolej połudn. 133.— 
Unionbank 79.— Napoleondor 9.88 


Rossyj. bankn. 1.24'/, Usposobienie: silne 


o I 
Lwów, z Izby handlowej d. 3. września 1885. 


1. Akcje za astukę. 
płacą żądają 


bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy 
Koiej galic, Kar. Lud, 200 zł. m. k. 240 50 244 — 
a lwow.-czern.-jass, 200 zł. w. a. 224 — 297 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w.a. 278 — 277 — 
» kred. galic. 200zł. w.a. 226 — 230 — 
2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego: 


Tow. kred galic. 5 pre. w. a. 99 25 100 25 
m mea b. dowód A 90 50 91 50 

> . » 5 „Okres. 99 25 100 25 

n wn 8 n a 88 20 89 20 
Banku krajowego 4'/,%, W. a. 91 50 98 50 
Banku hyp. galic. 6 „ y 101 36 102 35 
r . a z h 96 35 97 35 

M » _»_ Swyl.z10'/, prm 98 80 99 80 

. Listy dłużne za 100 słr. 

G. Z. kr. wł (d. 6°/) 3*/, w likw. 57 — 58 — 
PELE RAA 53 — 566 — 


4. Obligi za 100 zr, 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 60 102 60 

Kom. banku kraj, 5 pr. w. a.lem. 97 — 98 — 

Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 102 75 104 — 

Pożyczka „ „ 18834% "h „ 9076 91 75 
5. Losy. 


Miasta Krakowa . A $ 17 — 19— 
n Stanisławowa . 3 23 50 25 60 
6. Monety. 
Dukat holenderski $ 5.79 5.89 
Dnkat cesarski . k k 5.82 5.92 
Napoleona d ; 9.84 9.94 
Półimperjał rosyjski . . 10.16 _ 10.26 
Rubel rosyjski Brebrny 1.54 1.64 
š š papierowy 1.23 1.25 
100 marek niemieckich 60.66 61.36 


Srebro |. A . 
Kupony w srebrze . 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności sa nią nie przyjmaje 


1] 
| 


Nadesłane.) 
Podziękowanie. 


Głębokim smutkiem przejęta rodzina & p. Gwalberta 
Kaczmarowskiego, c. k. starszego radey skarbowego w 
ołomyi, poczuwa się do obowiązku złożyć najgorętsze 
publiczne podziękowanie wszystkim tym, którzy chętną 
pomocą i pociechą w czasie dłuższej słabości nieodźało- 
wanej pamięci Gwalberta, a potem licznym udziałem w 
obrzędzie po ebowym złożyli dowód swoich szlachetnych 
1 przyjaznych uczuć. Wszystkim tym Szanownym Panom, 
a w szczególności pp. dr. Garbińskiemu, Roznerowi i Szy- 
monowiczowi, Wiel. duchowieństwa obrz. rg, kat. z ks. 
kan. Pawłowskim, i Wiel. duchowieństwu obrz. gr. kat. z 
ks. kan. Kobylańskim na czele, dalej ks. Dworzaninowi, 
p. dyrektorowi Niewiadomskiemu, c. k. nadradcy Makey- 
milianowi Ludwig, p. prokuratorowi Zborowskiemu, tudzież 
pp. urzędnikom skarbowym, jak niemniej c. k. straży f- 
nansowej, która niosła trumnę na miejsce wiecznego spo- 

czynku, z głębi serca staropolskie: „Bóg zapłać” | 

Rodzina Kaczmarowskich, Kretschmerów 
i Węglowskich. 


Wsparcie dla niezamożnych. 


Bardzo często towarzyszą chorobom troski i nędza w tych 
rodzinach, które pracą rąk zarabiają na codzienne utrzy- 
manie. Jest to istotnie uznania godnem, że pan sptekarz 
R. BRANDT w Zurychu już od wielu lat rozdaje ubogim 
cierpiącym na żołądek, wątrobę, cierpienia żółciowe, he- 
moroidy i t. p. bezpłatnie swoje sławne pigułki szwajcar- 
skie. Należy tedy w celu otrzymania gdkówych udać się 
bezpośrednio do wymienionego. 


Nakładem drukarni „Gazety Narodewej" 


wyszedł 


kalendarzkieszonkowy informacyjny | notesowy 
ma rok 1886, 


składający się z 8miu arkuszy druku, w eleganekiej opra- 

wie, w płótno francuskie, w rozmaitych kolorach, 

Treść tego kalendarza jest następująca: Kalendarz 
świąteczny (polski, ruski i żydowski). — Spis ordynują- 
cych lekarzy zamieszkałych we Lwowie i tychże mieszka- 
nia. Spis chirurgów, weterynarzy, aptekarzy i chemików, 
dalej mieszkania i nazwiska wszystkich adwokatćw i no- 
tarjuszów zamieszkałych we Lwowie. — Przepisy tele- 
graficzne i pocztowe. — Pociągi kolejowe.— Taryfa jazdy 
dla fiakrów i dorożek ma — Skala stemplowa. — 
Wartość w obiegu znajdujących się pieniędzy zagranicz- 
nych. — Tabela procentowa Tabela dla przeglądu rocz- 
nego przychodów i wydatków, następnie dziennik dla no- 
tatek na cały rok, a w końcu inseraty. 

Cema tego kalendarza 60 ct. 

Jest do nabycia: w drukarni i administracji „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 1. 5., oraz w administracji 
„Kurjera Lwowskiego“ ul. Akademicka, I. 3. 


Ogłoszenie. 


Dr. B. Głowacki 


dyrektor krajowego szpitala powszechnego, 
powrócił i A 5 od godz. 3—4 popołudniu 
ulica Halicka, nr. 44. 


3% Listy dłużne 
ogólnego austryjackiego Zakładu kredytowego siemskiego. 
6 ciągnień rocznie. 
Główna wygrana 


50.000 złr. w. a. 


sprzedają mikej kursu dziennego 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kamtor wymiany. 
Zlecenia g prowincji uskutecaniamy bezzwłocznie bez 
doliczenia prowizji. e 
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"Otwarcie kursu 


w Smio-klasowym wyższym 


AKIAŃZIA WYCHOWAWCZYM 


dawniej 


p. Flicji 7 Wasilewskich Bobergkiej 


obecnie pod kierownictwem 


p. KAMILII POH 


nestępi'dnia 5. września b. r. 


Wpisy trwają ciągle od god. 11 do 4. 
3154 2—? 


Wieś Mak ka 


w powiecie Jasiełskim 2 mile od stacji Ko- 
przy 
powiatowej a niedaleko od 8%z08y 
erarjainej położona, jest z wolnej reki do 
sprzedania. Ogółem jest 560 morgów, > 
ąk 
40 m., a lasu 123 m., dom mieszkalny i 
budyuki gospodarcze murowane w dobrym 
stanie, jest própinacja, a na rzeczce Iwla 
był do niedawna młyn i 


lei twanswersalnej 
drodze 


Jasło i Krosno, 


dzy tem ornegu 379 m., ogrodu 1 m., 


z prawem jara, 
tartak. 


Zgłosić się bezpośrednio do właści- 
ciela dóbr Zarszyna pana Kaźmierza Wi- 


ktora, poczta i stacja kolejowa Zarszyn. 
3106 4—10 


Winogrona 


źrąłe i słodkie, świeżo zrywana z krzakajre nie są w stanie udać się do Vichy 
także brzoskwinie, jabłka : gruszki 
polzł. 50ct.. melony śliwki i raj: 
skie jabłka po 1 zł. 25 ct. dostar- 
cza w. Śkilowym koszu franco do 


każdej stacji pocztowej. == 3106 3—? 
ED. REPPINGER, 
właściciel winnic w ' Werschetz 
(Południowe Węgry.) 


Bogiem a prawdą, 
powiość z ostatnich czasów, wydanie dru- 
gie przejrzene i poprawione przez autora, 
za l złr. 
60 et., pocztą opłatnie (nwleżytość za prze- 
Administracji 
i we wszyst 
kich kaięgarniach Główny skład w księ 
arni Głebetkmera i Spółki w 


(B° 426 str,) jest do nabycia 


65 cent. w 
w KRAKOWIE 


kazem) 1 złr. 
„CZASU 


dKwake wie. 3086 3—10 


Księgarnia Polska 


poleca swoje -wydawnietwa : 


Historja powstania 


Narodu Polskiego 1863 i 1864 r. 


2047 3—7 napisał 
dr. B. LKimanowski. 


2 tomy. Cena 5 atr., — oprawne w płótno 


angielskie 6 złr. 


OSTATNIE LATA 
„Dziejów Powszechnych” 


e- od' r.'1846 do dni dzisiejszych 


Rewolucja lutowa 
we Włoszech, Niemcaech, Austrji i 
sach. ' Rewolucja w Węgrzech. Ruchy 
Polsce w 1848 r. 


Szlezwik-Holsztyn. Wojna w Niemczech 


we Włoszech. 
Wojna” francusko-niamiecka 


akcji i ruchy rewolucyjne w Kasji. 


8.50 oprawne w płótno an-! włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
ŁY gielskie zł. 3.30. i | PILIPTON przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz 
tylka odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego Środka odzy- 

Pamiętniki odc, > e skują pierwotną barwę, miękkość i połysk. Cena flakonu 1 złr. 50 et. 1419 1-7 

z 1863 i 1864 r. £ ? 


(Bobcza—Chmieliński— Bosak— Krzywda), 


wydał i przypisami uzupełnił 
Zygmunk Lucjan $ulima. 
Cena I złr. 


Powstanie polskie nad Bajkałem 


i sprawa kazańska, 
przez naocznego świadka Z. O. 
Cena 40 cut. 


Karola Hagena 


Dkieje 


Treść: 
Rewolucyjne ruchy od 1820 —1824 r. 


1815 — 1948 r.) 


ja 
1830 i 1831 


Sprawa oasshodnia. Zwrot opinii.) 


2 tomy. Stronie 800 i 772. Cena 7.50. 


oprawne he płótno magielskie 9.10. 
iktora Hugo 
Wędznicy 
romans w IQ tomach. 


Nowy przarład W. iej 
Cena zniżona z 12 Gry 4 ah 


Powyższe dzieła znajd i 
skiaĝzte we wBzysitkłch kie LA Jr, 


Wydawca 


nie. Zgiaspoprawione i uzupełnione 

d: Fmigracja i spiski polskie. 
Wypadki rewolucyjne 
ru- 


e Wąjax krymska, Wojna 
włoska Powstanie R 29 1863 roku. 


Sprawa |luksemburgska. 
r n Komuna pa- 
pyska. Socjalizm w Niemczech. Przeslado-; 
wanie narodewości polskiej. Galicja, Emi- 
gracja. Wojna wschodnia. Panowanie re 


mminowszych czasów | 


zieje restauracji do r. 1820. 
Po- 
lityka europejska ażede lipcowej rewołucjiź 
Hfipcowa” i rnch "europejski w 
t ) r. Rewolucja w Polsce. Walka! 
liberalizmu z reakcją i zwycięztwo tejże. 


i odpowiedzialny 


Í 2 z Pp 
iVoeklśndera (3 calowy objectiv z wkłada- 

jmi) — dod? Proca nieużywany, w Uczen 

zupełnie dobrym stanie, dosprzedania|z ukończoną 2 klasą gimn. lub real- 
|wraz z wielu potrzebnemi przyrządami. |ną znajdzie natychmiast umieszczenie 
2. Aparat do kopivwaaia |w handlu towarów mięszanych i win 


pism i druków i 
O. Steuera z Drezna, prawie pA a panin o =Stri 


kompl, w zupełnie dobrym stanie z 2 pły- 


ulica Brajerowska 6 
> pokoi, przedpokoik, weranda itd 
2 pokoje, przedpokoik, kuchnia itd. 
Ulica Kazimierzowska 37 i 39 
(wchód również z ulicy Jagiellońskiej) 

Sklepy, Składy,  Wozownia. 

Bliższej wiadumości udziela admini- 
stracja realności Kazimierzowska 37. 


Pewny zarobek. 
Bez kapitału i ryzyka 
może każdy u nas przez sprzedaź 
austr. weg. państwowych i premio- 
wych losów na raty splacalne w myśl 
ustawy art. XXXI z r. 1883 zarobić 


P : pe oma, tami do sprzedania. Bliższa wiadomość w 
miesięcznie 100—300 złot, $24 2— Wen. PRE 45 
Oferty z podaniem obecnego za- © 3107 2—-5 
eden należy wnosić do Okraglaki z c (A 
«>  Haupistidt (ADO (Prjolkolz) Państwo Ostapie Resztki sukna 
echselstuDen -wescliseha sosnowe i judłowe objętości 15 ctm ; > . R. 
r SR 5 x pa 032 g rawdziwe berneńsk tow: 
Adler & Co. Budapest. [i wyżej kupujemy po tanich ee-|POszukuje trzeźwego i zdolnegoj] pogizwcwo Verneúskiego towaru 


mach w większych ilościach i uprasza» 
ay RD b 1059 a 
Eichmann % Co. Arnau a Elbe ch i 

= WGRA ra do dwu młocarń parowych i maszyny 


r parowej w gorzelni. Posada roczna. 


PRZEJ Odpisy świadectw nadsełać do Za- 
TZAN j : 
„BRP fnna raoba 245 rządu dóbr Ostapie p. Grzymałów, 


ką-Petrino na Bukowinie, poło- 3133 3—8 


Tylko niemieckie korespondencje 


proszę żadać od składu fabrycznego 
beda uwzględnione. 3141 2—6 


„zum weissen Lamm** 
w Bernie. 
, Panowie krawcy otrzymają obfi- 
cie asortowane książki próbek. 
1315: 2—? 


| maszynistę 


żone nad rzeką Czeremoszem w półmilo- 
wem oddaleniu od stacji kolei czernio- 
ADMINISTRACJA w PARYŹU, E ianuae - niatyn; == będa od Wiedańskie Towarzystwo ubezpieczeń w Wiedniu 


1. stycznia 1886 wydzierzawione. 


Boulevard Montmartre nr. te zawierają 2280 morg. powierzchni, z 
czego ogrodów i pól ornych około 158 


PASTYLKI do TRA WIENTA |morgów, zaś łąk i pastwisk około 695 morg.; 


wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przy- wszystkie grunta są skomasowane i na 


jemnego smaku o niezawodnym skutkujfojwarki podzielone: dla tego też dzierza- 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.|ygą i na folwarki podzieloną być może 


| SOLE VICHY do KĄPIELI. [Budynki mieszkalne i gospodarcze są w 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któ-|uajlepszym stanie; w miejscu jest poczta 
Ji posterunek żandarmerji; także targi ty- 
godniowe. 


Bióro: I, Himmelpfortgasse, l. 6, w własnym domu. 
Pełno wpłacony kapitał akcyjny 


cztery miliony zir. w. a. 


Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia przeciwko szkodom ognio- 
wym, gradowym, jakoteż przeciw szkodom wynikłym podczas tran- 
sportu, pod najprzystępniejszemi warunkami. 

| Bliższych wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie, plae Ma- 
rjaeki, l. 6/7, jakoteż jej wszystkie ajencje na prowincji. 


8. 


KU 


Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały| _ Oferiy zaopatrzone cyfrą ceny za całą 
się znaki: empunji wód Wichy.|dzierzawę łub pojedynczo za morg, przyj- 

Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi- muje zarząd dóbr tych do końca listopada 
kolascha, E. Mendrochowitz i Goldbaum.1885 w Karapczyjewie poczta Waszkowce 

1954 9—22 (Bukowina). 3149 1-3 


- Wiedeński Zakład ubezpieczeń na życie i rent w Wiedniu 
Bióro; I, Ilimmelpfortgasse, |. 6. 


Fełno wpłacony kapitał akcyjny 
jeden milion złr. w. a. 


Zakład przyjmuje ubezpieczenia : a] na wypadek śmierci, b] na prze- 


PL N; k k RL d ki życie, c] na posag, d} na pobór renty — jakoteż e] na ubezpieczenie ka- 
p au a roju ams 16g0 pitata z zapownionyja sk udziałem w zysku rocznej premii, za każdy 

a trzechletni okres zysku, i i] na ubezpieczenie asoeiacyjne na przeżycie z 
40 ułatwionym sposobem $ zapewnionym minimalnym kapitałem i 85%% udziałem w Nikud iit najniż- 
a= według najnowszego systemu paryskiego. szych premiach i pod najkorzystniejszemi warunkami. 2598 3—24 
> PG - E 2 „piegigg,„todzionnie, po, 2 godziny. Wszelkich wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie Wie: 


deńskiego Towarzystwa ubezpieczeń, jakoteż jej ajencje na prowincji. 


AJ 
4 


Przyrządów Żadnych nie trzeba prócz papieru 
rysunkowego i miary centymetro wej. 

K żda uczennica wykończa jedną suknię kompletnie i 
dwa staniki. jeden zmniejszony, drugi p większony. 
Cały kurs kosztuje 10 złr. 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popoład 


M MARIE 


uczennica Wortha, 
ul. Łyczakowska 1. 4. II. piętro. 


czakowska, 4, II. piętro. 
-oagdyd "gy ‘F TĄSAMKOYĄWZO 
-Arę VƏN *elusozim *F po 
WVINVHZSHIK VNVIMZ 


ZWIANA MI 
od 1. września, 


2092 


Sprzedaż komisowa chmielu 


CARL WOLF, 


poleca się do komisowego kupna i sprzedaży wszelkiego gatnnku chmielu 


pod najpłynniejszemi warunkami. 1415 3—10 | 
we Wiedniu, w SAAZ 
II., Franzensbrńekenstrasse 3. Czechy, 
> 


g~ Sześć medali zasługi i Dyplom uznania! %s% 
za niezrównane wyroby 


kosmetyczne i toaletowe. 
Żaden artykuł toaletowy nie może rywali- 


ANTILENTILIA. zowąć pod wzgledem skutku i dobroci z 


ANTILENTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj usu- 
wa w krótkim czasie piegi, plamy waątrobiane, blizny itd., nadaje cerze 
świetna białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr. 


i 


w Z g najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, 
y ALEN TI W cebulki włosowe wzmaenia i do wytwarzania § 


1 porostu włosów pobudza. Łysiny pokrywają się pięknym włosem. 
Cały fiakon 3 zł. Poł flakonu 1 zł. 60 ct. 


| Pomada chino -taninowa 


JĄ jest niezawodną przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Słoik 1 zł. 50'ct. z opakowaniem 15 ct. więcej. 


antor wymiany 


c. k, upra g'l 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje i 
wszystkie efekta i monety | 


pod warunkami najprzystępniejszemi | 


95], LISTY hipoteczne, © 
A jakoteż ' 

5, premiowane Listy hipoteczne, 
| p ttóre według prawa zd 1 lipca 1968 (Dz. p. P. XXXVIII N. 98.) i 


Nr. 883. 
Wielmożny panie IHNATOWICZ we Lwowie l 
Za POMADĘ CHINO-TANINOWĄ, serdeczne dzięki składam, gdyż 
gdyby nie skutek paiiskiej pomady, byłbym zupełnie wyłysiał. 
Zostaję z szacunkiem WPana 


1905 4—? Władysław Pilszak, Duszatyn, 


JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne w: LWO WIE ul. Kopernika l. 3. 
Hotel Europejski, ul. Halicka róg wałowej, 


: : k (oj najw post. z duia 17. gradnia 1871, mogą być nżyte do lskowania kapi- 
w KRAKOWIE Sukiennice liczbą 20. IG tałów funduszowych,  npil rnyrh, kaucyj małż ńskich wojskowych, na 


kaucje i wadja, sę w tym Kkanterze do mabycia. | 
.  Wszyztkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po kur- 8 
sie dziennym, bez dolicz*nis prowizji. 2891 3—? 3% 


+€343-€3€3-€P% 


Z driem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCACH | 


| FILJĘ w Rynku 1. 1. 


+ 


redaktor Platon Kostecki. 


Fortepianów 


LUDWIKA MARKA 


przeniesione zostały do kamienicy pod 1. 9) w Rynka, dawni? 
3—! 
Nauka gry na fortepianie w 3 oddzia- 


AMajprzedniejsze kuracyjne 


INOGRONA 


FKESLAWSKIE 


w koszykach po 4, 5, 6 do 7 kilowych 
najstaranniej opakowane, codziennie świeże 
rozseła najtaniej handel 2862 


St. Markiewicza we Lwowie 


Rynek l. 43. 


Główny skład 


Pisnin i organów 
i konces. szkoła muzyczna 


i i rezydencji arcybisk, 
iS szkolny rozpoczyna się 1. wrzesnia 
łach. Nauka śpiewu solowego. Prospekt bezpłatnie w szkole. 


3049 


Akademia dla handlu 1 przemysłu 
w Gracu. 


Z przyzminent sobie, rozporządzeniem ministerjalnem z dnia 1. maja 
1879 prawem Zakładu publicznego a przytem i medale za postęp z r. 1878. 

Ta Akademia rozpoczyna z d. 15. września |. r. dwudziesty- 
trzeci rok swojego istnienia. 

Abiturjentom tego Zakładu przysługuje prawo de jednorocznej służby 
ochotniczej, jeżeli przed wstąpieniem do tego Zakładu niższe gimnazjum 
lub niższą szkołę realną z postępem ukończyli. Dla tych uczniów, ktorzy 
tego warunku nie posiadają, istnieje odrębny, bezpłatny kurs przygotowaw- 
czy de egzaminu ochotniezego. 

Wyjaśnień co do przyjęcia i umieszczenia, jakoteż i dokładnych pro- 
spektów udziela Dyrekeja Akademii dla handlu i przemysłu w Gracu. 


A. E. r. Sehmid, dyrektor. 


1193 2—8 


TTD 


Marjacelskie krople żołądkowe. 


Skutek Marjacelskich kropli w następujących 
przypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a mianowicie: przy braku apetytu, 
cucunącym oddechu, słubości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piaska i drobnych *ka- 


żółtaczce, wstręcie i odbijaniu , bolu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu* 
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka 
potrawami i napojami, robąkach, cierpieniu na śle- 
dzionę i wątrobę. 
Cena jednej fłaszeczki 35 centów. 

A) y e Lwów apteki: Beiser, Blumenfeld 
Składy = K. Krzyżanowski, P? Mikolasch, 
J. Wiewiórski, J. Piepes, Z. Rucker, Sklepiński. 


Biała aptekarz Erich Keler, Reicherta spadkobiercy, Kolasa, Fuchs. Bo- 
chnia apt. F. Reiss, A F. Pilla Błażewa apt Brzęś. Brody aptekarze: 
F. Liszka, A. Inlender, Kulak, É. Griiuspaun, vitosławski, Reder i A. La- 
teiner. Brzeżany apt. J. Hausberg, apt. Dembiński i J. Łobos, Brzesko 
apt. W. Janoszek. Brzozów apt. Halama, Bocynia apt. Dorożyhski. Bu- 
dzanów apt. D. Jasieński. Brzeszcze apt Ślebawski. Bohorodczany 
apt. A. Mozzolloucz. Bakowsko apt. A Serkowski. Busk apt. Zahradnik. 
Chodorów apt H. Dyszkiewicz, Chrzanów apt. B Sporysz. Dolina apt. 
H. Wetz Drohobycz apt. H Blumenfeld. Dobczyce apt J. Biliński. Dą- 
browa G. Mischlee i Rud. Foltyn. Dynów apt. Frischmann. Dobromil 
apt. A. Grotowski. Frysztak apt. J. Žaniewski. Głogów apt. Ig. Stroka. 
Grybuw apt. Kulezycki. Gliniany apt. Helm, Horodenka avt. Axentowicz. 
Hnsiatyn apt: Czerski. Jarosław apt. W. Rohm i Wisłocki. Jasło apt. 
R. Palch. Jezierna upt. J. Czeweryksih Jordanów apt. Edw. Bachner. 
Jeznpol A Mozołowski. Kraków apt.: W. Redyk, F. Gralewski, E Radler, 
J. Trauezyński, A. Siedlecki, E. Stockmar, F. Sobierajski, K. Wiszniewski. 
Koiomyja apt. Sidorowicz i apt Stenzel. Krystynopol apt. Ormezowski. 
Kamionka apt. Piepes. Kańcznga apt. Heger. Krakowiec apt. W. Ko- 
morowski, Kutty apt A. Zagajewski. Komarno api. Rechteuberg. Kry- 
nica apt H. Nitribitt. Kulików apt. Dadleż i Misiołek. Kęty apt. Sokalski. 
Kolbuszowa apt Buczek, Lipnik apt. A. Fuchs. Lisko apt, F. Moszczewski. 
Łańcut apt. Schulz. Leżajsk E. Denker. Mielec apt. Pawlikowski. Mi- 
lówka M. Quirini. Mościska apt. Schulboth. Monasterzyska P. Gabryś. 
Mosty Wielkie apt J. Żołyński. Niepołomice apt. Tichy. Nowy Sącz 
apt. R. Jakubowski, W. Filipek. Nowy Warg apt. Karol Laur. Podka- 
mień apt. SL Koncewicz. Przemyśl apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. Pod- 
górze apt. Skakalski Pruchnik apt Jau,Pietraszek. Pilzno apt. Czajka. 
Przeworsk apl. Świtalski, Radymno apt. Sviechowski, Rozdół api E. Korn- 
bergeri W. Czajkowski. Rzeszów apt. A. Kalinowski i apt Karpliaki. Rozwa- 
dów apt. W. Gabrowski, Sądowa Wisznia apt. Włodzimirski. Sniatyn apt. 
T. Niemczewski. Skole apt. Lechowski. Sambor apt. J. Aleksiewicz i apt. 
K. Maresz. Sędziszów apt. Mizerski. Sokal apt. E. Wysoczański, Sokołów 
apt. A. Danczak. Stanisławów apt: J. Macura, A. Amirowicz i J. Beile. 
Stryj apt. Leon Gärtner. Sucha apt. Czernicki. Szcznrowa apt. W. Heinz. 
Szczerzec apt. Jan Pełka 
czem apt. Rogalski. Sieniawa nt. Mańkowski. Snczawa apt. Habermańa. 
Storożyniec apt. Fūllenbaum. Tarnów apt. L. Chodacki, apt. Reid, We- 
grzynowski Tarnopol apt- U 
W. Szankowski. Tyczyn Apt. Rożejowski. Tłuste apt. Świderski. Uhnów 
apt, B. Kałuzniacki, Ulanów apt. J. Wroński. Waręż B. Krzywobłocki. Woj- 
nicz W. Nodzyński Winniki aptekarz T. Brzeski. Willamowice apt. 
Schneider, Wysznica apt. D. Chalbazani i a. I Luwisch. Założee apt. 
Br. Malkowski. Zbaraż apt. E Kruh. Zaleszczyki apt. Szymonowiez, 
Złoczów apt: Fr. Petiesch. Zakliczyn apt. K. Kamienobrodzki. Zoorów 
apt. Rappaport. Żołynia apt. M, Romanowski. Żurawno apt. J. Toma- 
szewski Zydaczów apt. M. Bardasz. Zywiec apt. E. Blumenthai, apt. 
Herdliczka i apt. Trojan, Turka apt. Z. Kosicki. Radowce apt. Rossignon. 
Czortków spi. L. Noss. 2920 13—52 


Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym* 


Harola Bradego w Hromieryżu. 


Z drukarui „Gaaoty Narodowej“. 


myków, mocnen! gromadzeniu się śliny w ustach, 


Szczucin apt. Masłowski. Skała nad Zbru- ` 


Fr. Jamrogiewicz i K. Kahane. Tiumacz apt.: 


